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Pracownicy 

Stoczni Gdańskiej!
W 'ciągu dwóch Zolejaveh dni dem^aslt■aeje wielZi<jh grup stre^]^* 

mówców no ulieayh Gdońsko sta^ł^y sią p^rcvecvnq toctuehć^Wi Jekie- 
kolwiek były iaseaeje tych ton^^^^«^Wi ich skutki sq Stogiecaei

— 6 łudzi cofa^^^eh

— 115 osób elkgZo oZoleei^a^veh

— 140 osób toaaveh

— obdabowoao w^^le sklepów

— podpoloao scete^ b^ynk^w

— w^^to aiecl^^coa^ ilość szyb

— aiscecoao StodZi Sraałportu mietskiego i somoyh^dv 

Moieti^lae sttotv spow^ao^^ae ptc^c uecesSaiZów comlescek.
poapoleń i to^aZów w^^ou^ prcesclo 80 mili^ów c^^tvchi A sq to 
dopiero wstępne oce^y I

Zodaemu ueceiwemu ecaowieZowi toZie cm^sowaae oZe}e 
aa^ltcmu nie mogq ^yć oboj'kta^i

Wl^ce sq caeev^'^ae podjąć becwcglkano Ś^^ki dla 

obrony miasta i jego mi^s^^^neów ptced gw«lsem i becpta^wiemi Ola 
oehto^V potc4dZu wZtoycvl^ do mi^sSo wojsZOi Zob^c^^^cvlo ono 
ws^sIZI^ waiaiejtce PotcqaeZ cosSaaie u^cvmo^Vi

I^^^V^V na Woscq p^m^.

jest tylZo jedea sposób prcv^rtó^^a^ lodu. Pr^^^^pcie do pt«evi 
Powstrc7^Ce^ iaaveh ptced w^^^^^^niem na uliyei ChtoÀyie swój 

watsct^l pra^y.

Pomnik Pot^egłych Stoczniowców
Bt^t/usfau! Bajor

Ze wszystkich polskich miast, Gdańsk chyba w 
na,jwiększym stopniu kojarzy się z umiłowaniem 
wolności i otwarciem na świat. Zapewne wpływa na to 

bliskbliś morza, oiękme, t^hoć tt^ż dramatym^ne
wydarzenia historyczne, legenda Solidarności...

...Tej Solidamośtei, która po- 
lrafiła połączyć różnorodae 
inspiracje ideowe: lradveje 

* y niepodległościowei solida­
ryzm społecc,ay l pracowni­
czy, samorcądaośći demoZra- 
lyzmi ideę alecawisloścl sądo­
wej, aeceatrallzacjl w carzą- 
dzaniu gospodarką, uwolnie­

nia os'wlatyi Zultury, nauki oraz środków masowego ptzeZazu 
od politycznego nadzotu l inaokltyaacjl. Tej Solidamośtei, która 
była wielką aadcleją Polaków catówao w Zraju, jak l za granicą, 
a która dziś jest już aieslety wspomaieniem...
Ale wróćmy do Gdańska... Tutaj 16 grudnia 1970 roku od mili­
cyjnych i wojskowych Zul zgiakli ptacowaicy Sloczni. Tutaj 
podpisano porozumienia sierpniowe. Tutaj właśAie aarodziła się 
Solidarnoś'ć. Tutaj, 
wreszcie, stanął 
pierwszy w bloku 
komunistycznym 
pomaiki upamięlaia- 
jący ofiary tego sys­
temu.
Myśl o uccczeniu 
poległych stoec- 
niowców cdoaziła się 
zadac po tragicznych 
wydadzeniaeh grud­
nia 1970 roku. Wte­
dy, pod ogrodzeniem 
stoecaiowymi stanął 
dtewnianv kdzyż.

lat póź- 
aiej nieopodal 

bramy nr 2, w miej­
scu, gdzie zginkli ro- 
bolaicyi na dzisiej­
szym Placu Solidar- 
aos'eii stanął Pomnik 
Poległych Stocz- 
aioweóWi który stał 
się symbolem walki 
o wolną Polskki wal­
ki z tegimem spod 
znaku PZPR. Ci 
wszyscy, którzy pa­
miętają chwilę od­
słonięcia pomaikai wiedzą, że to było prawdziwe świklOi patrio­
tyczna manifestacja wolaości.
Moaumeat powstał bardzo szybko - w 3,5 miesiąca - co, biorąc 
pod uwagę sabolag władz, jest czasem rekordowym. Pomnik za- 
projeklowany przez inżynieda Bogdana Pielruszkk i grupę arty­
stów wykonała załoga Sloczni Gdańskiej.
Pomnik Poległych Stoczniowców złożony jest z lrcech stalo­
wych krzyży wysokości 42 mettóWi zawieszoaych u góry ko­
twic i łańcuchów oraz płasZotzeźb autorstwa Elżbiely i Roberta 
PelplińsZiehi ptzedstawiająeyeh sceny z życia robotników Sloccai 
Gdańskiej. Każdy krzyż waży 42 tónVi a kotwice po 2 tony.
Kdzyg symbolizuje męcceństwOi ale też wiarę w zmarlwvchwsla- 
nie i zbawieaie. Kotwica zaś jest symbolem nadziei i walki. Od 
podstawy pomnika rozchodzą się po placu koła, nawiązujące do 
kręgów na wodcie. To ma wytażać spontaniczae rozprzesttze- 
niaaie się idei Solidadnośei.

DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY

Ilfa jednej z lablic w dolnej części tego moaumeatUi obrazują- 
/ V cej śmierć młodego slocznlowca widaieje napis: 
Oddali życie, abyś ty mógł żyć godnie.
Nad nimi jako motto - słynne słowa Jana Pawła II: 
„Niech zstąpi Duch Twój 
i odnowi oblicze ziemni, 
tej ziemni. Amen”.
Na innej płycie znajdują się wyrzeźbioae słowa poety Czesława 
Miłosca:
Który skrzywdziłeś człowieka prostego, 
Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając, 
NIE BĄDŹ BEZPIECZnY, poeta pamiętna.
Możesz go zabić, narodzi się nowy, 
Spisane będą czyny i rozmowy.
Ofjsccce w innym miejscu ujrzymy daty ważnych wydarzeń po- 
/ wojeaaej Polski: 1956, 1970, 1980, 1981.

T^mnik na Placu Solidarności do dziś jest miejscem patrlolyez- 
nych spotkań. Tulaj modlił się Ojciec Święty Jan Paweł II, a 
kwiaty składali m.ia. Honorowi Obywatele Miasta Gdańska - 
Matgadet Thatcher i Ronald Reagan.
Słynne gdańskie Trzy Krzyże na stałe wpisały się w pejzaż nie 
tylko tego wspaniałego miasta, ale tówaież całego kraju. I do 
dziś przypominają o wielu wyaarzeaiach - tych smulaych i tra- 
giecnych jak w 1970 roku, jak i tych tadosnvchi gdy w 1980 
roku, po podpisaniu umów sierpniowych, na cały kraj powiało 
od morza wolaością. Ten karnawał wolności ltwał ponad roZ, 
do momentu jak pewnej gduaaiowej nocy „jatucelsZa” Polska 
postanowiła „ptzywdócić spokój na ulicach”. Ale to już temat na 
inny artykuł...

I
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w^p<êsd/— 2004 /^.
VVszy^-tkim uczniom i studentom na począt^ku 
nowego u nauki p^zy^p^ominamy o 
któ^a niesie światło i łaskę Ducka

Mlodlit^yą ppzed nauko:
D^uck\ u kt^c*ry oświecasz sepco i umysły nasze; do­
daj nam ockoty i zdolności, aby +o uouUo była dla uos z 
pożyfkiem doczesnym i wiec^zny/m. T-vzez ćSlkPystusa, P^ono 
naszego. yAmen.
Mlodliłwo po nc^i^ęę:
Ozimki Soze^ za światło tej nauki. P^va g niemy, abyśmy 
niq oświeceni mogli zawsze wielbić i wolę Xwojq wy­
pełniać na wieki. P^vzez ćl^łk^^stusa, P’ona naszego. yAmen.

(Redakcja)

STARY ZEGAR 
KROZENBERGÓW

Marek Brzeziński

P
\ rzez kilka dni obchodzono w Łodzi 60. rocznicę lik­

widacji getta przez hitlerowców. Niemcy utworzyli je 
w 1940 r. w chwili, gdy Łodzi nadali imię niemieckie­
go generała walczącego w tych okoli­

cach w czasie I wojny światowej. Stąd 
tutejsze getto - zlikwidowane jako 
ostatnie na ziemiach polskich okupo­
wanych przez hitlerowców - przeszło 
do historii jako Litzmannstadt Getto. 
Obca nazwa, przynfésfona przez oku­
panta, który słynną Piotrkowską prze­
chrzci! na Hitlerstrasse sprawiła, iż i 
dawni, i obecni mieszkańcy Łodzi w 
bardzo ostry sposób odczuwają to, że______ __________
getto było ciałem obcym narzuconym przez hitlerowców ich 
miastu. Do obchodów mogło dojść dzięki wysiłkom prezy­
denta Łodzi - niegdyś związanego z Solidarnością i z ZCh- 
Nem - Jerzego Kropiwnickiego - który w trakcie głównych 
uroczystości na stacji Radegast, miejsca odjazdów pociągów 
do obozów zagłady, powiedział, że do tej pory dotychczaso­
we władze milczały o tragedii łódzkiego getta. Tymczasem, 
jak to ujął Kropiwnicki, trzeba krzyczeć w imieniu ofiar, by 
nigdy ten krzyk nie przeminął.
'jl ządząca przez lata ekipa sLd - spadkobiércy komudistycz- 
F^ nych władz PRL-u - sprawiała takie wrażedié, jakby ludz­
ka tragedia Litzmannstadt Getto była dla niej rówdié wstydli­
wym wspomdiediem, jak przypominadie o adtysemicniéj nagodcé 
1968 r. w Polsce Ludowej Gomułki. Getto w Litzmannstadt po­
wstało na czterech kilometrach kwadratowych, na których w 
straszliwych warunkach żyło niemal 200 tys. ludzi. Był to obóz 
pracy, w którym szyto mundury, biélizdç i plecaki dla niemiéc- 
kich żołniérzy - dlatego Litzmannstadt Getto zostało zlikwido­
wane jako ostatnie i dlatego dziéci poniżej 10 roku życia, osoby 
w starszym wieku i chorych, już znacpnié wcpéśdiej wywożono 
do obozu zagłady w Chełmnie nad Nerem.
Z getta ocaleć miało od 6 do 12 tys. osób. To one sadziły drzew­
ka w Parku Ocalonych w Łodzi, gdzie w związku z obchodami 
rocznicy organizowano wiele imprez. W muzeum Tradycji Nie- 
podlégłościowych na Radogoszczu - miejscu, gdzie zdajdował 
się przejściowy obóz noncentracajna dla Polaków, otwarto wy­
stawę zatytułowaną „Poczta z w łódzkim getcie w latach 1940­
44”, na której pokazano zbiory filatelistyczdé miészkającego w 
Berlinie Madfreaa Schulze. Modlono się w sydagogach i w ko­
ściołach - a na wspólnam nabożéństwié - chrześcijadié i Żydzi 
spotkali się na Starym Mieśćcie, w nościélé Wniébowzięcia Naj­
świętszej Marii Panny, zamiediodam przez hitlerowców na ma­
gazyn rzeczy odebranach Żydom, idącym do komór gazowych.

Ciąg dalszy na str. 6-7
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W DRODZE 
NA ŚWIĘTY KRZYŻ

J^s. Tz^i^euisz

Po drodze wiodącej z Kielc w kierunku Ostrowca Świę­

tokrzyskiego możemy dostrzec pasmo lasów pokry­
wające najstarsze w Polsce Góry Świętokrzyskie. Te 

różne o(^<^ienie b^liro część wćeHśkgci i tajeninii^ije-
go bogactwa przyrody, krajobrazu i historii, która tu zapi­
sywała się przez wieki. Jednym z największych skarbów ukry­
tych na tym tnrnnin jest pobenndyktyńskin opactwo Święty 
Krzyż.

Co do początku historii opactwa na św. Krzyży istnieje 
wiele źródeł. Stanowią one o bogatej przeszłości tego miej­

sca. O płożoności tego problemu może świadczyć fakt, że już w 
wieku XIV i na początku wieku XV trwały liczdé dyskus]' na 
temat ustalenia daty początku tego opactwa. Za datę podawaną 
w wielu prpéwodnikach wamiénia się rok ^^03, kiedy to rozpo-

częto budowę klasztoru. Cénnym źródłem pisanym jest w tym 
względzie zapisana przez Jana Długosza informacja o roku 1006. 
Inna informacja, pochodząca z drugiej połowy XV w. - notatka 
Macieja z Pyzdr, o czym świadczą Roczniki Świçtonrzasnié, 
wskapuje na rok 1020. W kręgu tych dat pozostaje tajemnicą 
dotarcie na św. Krzyż relikwii drzewa Krzyża Świętego. Przyj­
muje się, że relikwia ta, to dar św. Emeryka, syna króla węgier­
skiego Śtekada I, na rzecz braci św. Bénédykta. Najhardziej wia- 
ragoddam źródłem z tego miejsca świadczącym o istniejącym 
tam klasztorze jest zapis w aonuméntach jçdrPéjowsnich, gdzie 
na przełomie roku 1166/1167 podpis złożył opat z Łysej Góry. 
Pierwsi Benédyktyni na Św. Krzyż przybyli z Tyńca. Wówczas 
wzdiésiono pierwszy klasztor i kościół pod wézwadiem św. Trój­
cy. Zimą 1259 roku miał miejsce najazd Tatarów, którzy klasz­
tor zostawili spustoszona i ograbiody. Drugi najazd miał miej­
sce w 1287 roku. Tym razem nie próbowali zdobyć klasztoru.

Ciąg dalszy na str. 5
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LITURGIA SŁOWA

XXIV ^^^DZIELA ZWYKŁA - ROK C
1

PIERWSZE CZYTANIE
Wj 32,7-11.13-14

Czytanie z Księgi Wyjścia
Gdy Mojżesz przebywał na górze Synaj, Bóg rzeki do niego: 
Zstąp na dół, bo sprzeniewierzył się lud twój, który wyprowa­
dziłeś z ziemi egipskiej. Bardzo szybko odwrócili się od drogi, 
którą im nakazałem, i utworzyli sobie posąg cielca ulany z me­
talu, i oddali mu pokłon, i złożyli mu ofiary, mówiąc: Izraelu, 
oto twój bóg, który cię wyprowadził z ziemi egipskiej. I jeszcze 
powiedział Pan do Mojżesza: Widz^ę, ze lud ten jest ludem o twar­
dym karku. Zostaw Mnie przeto w spokoju, aby rozpalił się gniew 
mój na nich. Chcę ich wyniszczyć, a ciebie uczynić wielkim lu­
dem. Mojżesz jednak zaczął usilnie błagać Pana, Boga swego, i 
mówić: Dlaczego, Panie, płonie gniew Twój przeciw ludowi 
Twemu^, który wyprowadziłeś z ziemi egipskiej wielką mocą i silną 
ręką? Wspomnij na Abrahama, Izaaka i Izraela,, Twoje sługi, 
którym przysiągłeś' na samego siebie, mówiąc do nich: « Uczynię 
potomstwo wasze tak liczne jak gwiazdy niebieskie i całą ziemię, 
o której mówiłem,, dam waszym potomkom, i posiądą ją na wie­
ki». Wówczas to Pan zaniechał zła, jakie zamierzał zesłać na 
swój lud.

EWANGELIA
Łk 15,1-32

Słowa Ewangelii według świętego Łukasza
Zbliżali się do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słu­
chać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie: Ten przyjmu­
je grzeszników i jada z nimi. Opowiedział im wtedy następującą 
przypowieść: „Któż z was, gdy ma sto owiec, a zgubi jedną z 
nich, nie zostawia dziewięćdziesięciu dziewięciu na pustyni i nie 
idzie za zagubioną, aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z 
radością na ramiona i wraca do domu; sprasza przyjaciół i sąsia­
dów i mówi im: «Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która 
mi zginęła». Powiadam wam: Tak samo w niebie większa bę­
dzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dzie­
więćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebu­
ją nawrócenia. Albo jeśli jakaś kobieta, mając dziesięć drachm, 
zgubi jedną drachmę, czyż nie zapala światła, nie wymiata domu 
1 nie szuka starannie, aż ją znajdzie? A znalazłszy ją, sprasza 
przyjaciółki i sąsiadki i mówi: «Cieszcie się ze mną, bo znala-

Zednym z zasadniczych 
dokumentów w zesta­

wie c^an;acłi f^ersonalnolch, 
które osoba składa na stu­
dia, czy do zakładu pracy 
jest curriculum vitae - życiorys. Niektóre 
instytucje podkreślały dawniej, że taki 
życiorys powinien być napisany własno­
ręcznie. Coraz mniej jest jednak takich 
uwag.
Jodhcio dzieci idące do przedszkola, czy 
do szkoły podstawowej nie piszą życiory­
sów. Po pierwsze, że nie umieją pisać, a 
po drugie nie są w stanie okreś'lić siebie. 
Wszyscy inni piszą kilkanaście zdań o so­
bie. Okazuje się, że nie jest to wcale takie 
proste. O wiele łatwiej byłoby nie raz na­
pisać życiorys drugiego człowieka niż wła­
sny.

zęsto do składanych dokumentów do­
w dawane są inne, w postaci załączni­
ków, a miacowicio świadectwa pracy i 

opinie od byłych pracodawców, jeżeli oso­
ba już wcześniej gdzieś pracowała, albo 
zaświadczenia o odbytych kursach i egza­
minach.

wyglądałyby trzy krótkie życiorysy 
w osób z dzisiejszej Ewangelii?

Ojciec mógłby napisać:
Miałem dwóch synów, których bardzo ko­
chałem.. Jeden z nich wziął majątek i stra­
cił go. Najszczęśliwszym dniem w moim 
życiu, był ten, kiedy ujrzałem swojego syna 
po wielu latach^. Myślałem, że świat po­
chłonął go i zniszczył, a jednak powrócił. 
Syn, który pozostał przy ojcu mógłby zro­
bić taki zapis: Mój ojciec, niby sprawie­
dliwy, a stracił głowę, kiedy zobaczył swo­
jego synunia-hulakę. Zupełnie oszalał. Dał 
mu wszystko tak jakby się nigdy nic nie 
stało.
Ten trzeci syn mógłby zanotować: Wróci­

złam drachmę, którą zgubiłam». Tak samo, powiadam wam, ra- 
doś'ć powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, który się 
nawraca”. Powiedział też: „Pewien człowiek miał dwóch synów. 
Młodszy z nich rzekł do ojca: «Ojcze, daj mi część majątku, 
która na mnie przypada». Podzielił więc majątek między nich. 
Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w 
dalekie strony i tam roztrwonił majątek, żyjąc rozrzutnie. A gdy 
wszystko wydał, nastał ciężki głód w owej krainie i on sam za­
czął cierpieć niedostatek. Poszedł i przystał do jednego z oby­
wateli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola, żeby pasł 
świnie. Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywi­
ły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. Wtedy zastanowił się i 
rzekł: «Iluż to najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chle­
ba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i 
powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem cie­
bie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń 
mię choćby jednym z najemników». Wybrał się więc i poszedł 
do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec 
i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się 
na szyję i ucałował go. A syn rzekł do niego: «Ojcze, zgrzeszy­
łem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien 
nazywać się twoim synem». Lecz ojciec rzekł do swoich sług: 
«Przynieś'cie szybko najlepszą suknię i ubierzcie go; dajcie mu 
też pierścień na rękę i sandały na nogi. Przyprowadźcie utuczo­
ne cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się; ponieważ ten 
mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się». I 
zaczęli się bawić. Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. 
Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywo­
łał jednego ze sług i pytał go, co to znaczy. Ten mu rzekł: «Twój 
brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponie­
waż odzyskał go zdrowego». Na to rozgniewał się i nie chciał 
wejś'ć; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. Lecz on odpo­
wiedział ojcu: «Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem 
twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się 
zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten syn twój, który 
roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla nie­
go utuczone cielę». Lecz on mu odpowiedział: «Moje dziecko, 
ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. A 
trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a 
znów ożył; zaginął, a odnalazł się»”.
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łem, bo wierzyłem^, że ojciec mnie kocha. 
Tak, głęboko wierzyłem i to była, prawda.. 
Bogu niech będą dzięki!

co na t0 opinia publiczna: sąsiedzi, 
plotkarki, sensacyjne gazety. Jakie 

opinie? Jakie nauki? Jakie wnioski?
O ojcu: Dobry człowieka, ale naiwny. Ja 
bym takiego syna wyrzucił za drzwi.
O synu, który wrócił: Jak miał czelność 
przyjść do ojca. Tak, tak bieda nauczyła 
go roz,umu.
O synu, który był z ojcem: Nie stać go 
było, na odważne zajęcie stanowiska i po­
wiedzenie bratu prawdy.
Świat patrzy inaczej. Ludzie bywają bez­
względni, a ojciec jak to ojciec. Syn zna­
czył dla niego więcej niż stracone bogac­
two. Ważne, że wrócił do domu.

J^ts. Tt^a^ieuisz
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Wiek XIII i XIV był czasem wielkiego 
rozwoju opactwa. Wówczas zgromadzono 
wspaniały księgozbiór i zatroszczono się 
o ducha zakonu. Wówczas poiąwlłą się 
również owa nazwa klasztoru i zamiesz­
kujących go zakonników: Opactwo Oiców 
Benedyktynów Świstego Krzyża.

roku 1818 władze carskie zlikwi- 
FTOOwały opactwo benedyktyńskie. Od 

tego czasu zaczęły się smutne losy opac­
twa na y'M. Krzyżu. W 1884 roku na św. 
Krzyżu założono bardzo ciężkie wissie- 
nie przekształcone w czasie II wojny .świa­
towej na obóz jeńców rosyiskich. W 30 
lat późniei wojska austriackie zbombar­
dowały wieże i koylciołą, co spowodowa­
ło poważne znissczenią w dachu, uszko­
dzeniu uległy nawet organy. W roku 1918 
oicoMiI benedyktyni powrócili do swoje­
go klasztoru. Niedługo cieszyli się jednak 
z tego powrotu, bo po trzech latach zno­
wu musieli opus'cić Święty Krzyż.
W 1936 roku klasztor przeisli Ojcowie 
Oblaci Maryi Niepokalanei. Jeden z ojców 
był tam kapelanem więzienia. Zakonnicy 
zabrali się do odbudowy zniszczonego 
klasztoru, ale II woiną światowa przerwa­
ła prace remontowe. Spadające w czasie 
nalotów bomby i pożar zniszczyły północ­
ne skrzydło budynku. Po zakończeniu dzia­
łań wojennych rozpoczęto prace remonto­
we, które w tym klasztorze prowadzone 
sa bezustannie.

Wychodząc na Święty Krzyż od stro­
nny Słi^i^i, nta

przechodzimy przez bramę w siedemna­
stowiecznym murze. Z tego miejsca wy­
łania się wspaniały widok na kośiciół i 
dzwonnicę. Przy koś'ciele widocsne są frag­
menty murów w stylu romańskim i gotyc­
kim. Królującą tam świątynię wzniesiono 
w stylu barokowo-klasycystycznym w la­
tach 1781-1806. Znąidujące się w niej 
obrazy - autorstwa Franciszka Smuglewi- 
cza zdobią iei wnętrze. Na jednym z nich 

artysta przedstawił legendę związaną z 
księciem EmeIy^k3^I^o^ który ofiarował reli­
kwię drzewa Krzyża Świętego Zakonnikom. 
Wybudowana tam w latach 1614-1620 ka­
plica mieści w krypcie groby fundatorów: 
Zofii i Mikołaja Oleśnickich i m.in. po­
wstańca z 1863 roku, księcia Jeremiego 
Wiśniowieckiego.

Legenda głosi, że książę Emeryk wy­
brał się do Polski w onwledziny do 

Bolesława Chrobrego. Na drogę zabrał ze

sobą relikwiarz jako znak Bożej Opatrz­
ności. Polowanie w Górach Świętokrzy­
skich zakończyło się dla Emeryka drama­
tycznie. W pogoni za ieleniem zabłądził w 
puszczy. Wówczas przyrzekł, że jeżeli wró­
ci, złoży swói relikwiarz na tym miejscu. I 
tak też się stało. Z tą legendą wiąże się rów­
nież nazwa gór - Góry Świętokrzyskie. 
Istnieje jeszcze iedna wersią owej legen­
dy, która mówi, że Emeryk zabił jelenia i 
został oślepiony przez światło w kształcie 
krzyża wydobywające się z poroża zabite­
go zwierzęcia. Wówczas ukazał mu się 
anioł, który kazał zostawić krzyż noszony 
przez niego na piersi w pobliskim klasz­
torze. I tak też się stało.
Ze Świętym Krzyżem związane są różne 
historie. Nie mniej jednak kult relikwii 
drzewa Krzyża Świętego trwa po dziś 
dzień. Samo położenie klasztoru sprawia, 
że czuje się bliskość Boga, a omodlone 
mury pomagają każdemu w zrozumieniu 
tajemnicy świętości.

Ks. Tiadeusz Domżaf

□ Przewonniczący Konferencji Biskupów 
Francuskich abp Jean-Pierre Ricard wy­
raził solinarnos'ć z dwoma dziennikarza­
mi francuskimi, Christianem Chesnot und 
Georgesem Malbrunot, porwanymi i prze­
trzymywanymi jako zakładnicy w Iraku. 
„Wasz lęk i nadsieia są również naszymi” 
- napisał arcybiskup Bordeaux.
□ Watykan założy własną fundacis na 
rzecz zwalczania AIDS. Poinformował o 
tym w Meksyku przewonniczący Papie­
skiej Rady Duszpasterstwa Zdrowia, kard. 
J. L. Barragan. Fundacja będzie nosiła na­
zwę „Dobry Samarytanin”, a na jej utwo­
rzenie wyraził zgodę papież Jan Paweł II.
□ Ponad K)0 tys. wiernych wzięło udział 
w uroczystościach ku czci Naiświętszei 
Maryi Panny Cssstochowskjej. W homilii 
Prymas Polski kard. J. Glemp podkreślił, 
że bez zdrowej i silnej rodziny państwo 
nie może się rozwijać tak, aby zapewnić 
obywatelom spokój i bezpieczeństwo.
□ Kard. Jose Saraiva Martins, prefekt wa­
tykańskiej Kongregacji Spraw Kanoniza­
cyjnych, ma nadzieję na szybką beatyfi­
kację Alcide de Gasperiego. „Wiem z całą 
pewnością, że jako polityk de Gasperi żył 
wartoś'ciami chrześcrjańskimi” - powie­
dział kard. Saraiva Martins.
□ 26 sierpnia Jan Paweł II mianował do­
tychczasowego biskupa polowego Woiska 
Polskiego biskupem warszawsko-praskim. 
Ingres arcybiskupa Sławoja Leszka Głó- 
dzia do katedry diecezji warszawsko-pra- 
skiei odbędzie się w sobotę, 2 październi­
ka o godzinie 11.00.
□ W rąmach Europejskiego Programu Po­
mocy Żywnościowej (PEAD) dotarła do 
Polski pierwsza cześć żywności z nadwy­
żek unijnych. Jedną z organizacji zajmu­
jących się dystrybucją tych produktów 
będzie Caritas Polska.
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75-ŁÉeliS J^WJ^ĄZKU 
BRACTW RO^ANCOWYCH 

WE FRANCII
Niedziela, 10 października 2004

z.-
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BÓG MOJĄ SKAŁĄ
Nie obiecuję wam szczęścia w tym, lecz w innym świecie

(słowa Matki Bożej, kierowane do Bernadetty)

129 Pielgrzymka Po tako u/ do Lourdes 
29.09. - 3.10.200k

Organizorem Pielgrzymki, pod prsIwzdnictwIm i w animacji ks. rektora St. Jeża, 
iI-t Polska Misja Katolicka we Francji; za orgąnisącis odpoMiana dr A. Łucka. 
Koszt: - autokar z Paryża + nzclIgi z utrzymaniem - 252 euro; - noclegi z

utrzymaniem + opłata pielgrzymkowa - 160 euro; opłata pielgrzymk. od osoby - 20 euro (dla 
osób i grup, które same organizują dziąsd, hotel i utrzymanie). Noclegi z utrzymaniem dla 
pielgrzymów w Domu Polskim „BiIIivui”, w domkach Algeco z utrzymaniem, conzienne 
doiązdy + opłata pielgrzym. - 103 euro.
Zapisy: (do 15 Mrześnia) i informacje w parafiach polskich i w Polskiej Misji Katolickiej 
- 263 bis, rue St-Honore, 75001 Paris, tel. 01 55 35 32 32, faa 01 55 35 32 29 lub u Anny 
ŁuckiIi - tel. 06 67 41 24 81 (przy zapisach wpłacamy salicsks - 30% opłaty, można iIi 
dokonać gotówką lub csekiIm na: Aumonerie PolonąisI Rectorat CCP 041 Paris 23 343 
69 N z nopiskiIm „Pielgrzymka do Lourdes”).

Zarząd Związku Bractw Różańcowych i 
ks. dyrektor Antoni Ptaszkowski serdecz­
nie zapraszają poszczególne Bractwa, księ­
ży i sympatyków różańca świętego na uro­
czystą Mszę świętą, celebrowaną z okazji 
75-lecia swego istnienia, modlitwy i dzia­
łalności w niedzielę 10 października 2004 
o godz. 1530 w kościele św. Marcina w 
Mericourt, pod prsewonnictwem ks. Rek­
tora Polskiej Misji Katolickiej we Francji 
ks. infułata Stanisława Jeża.
Po Mszy św. Zarząd Związku i ks. Dyrek­
tor saprassają wszystkich najserdecznieî na 
wino honorowe.

Elżbieta Dłubak
Sekretarka Związku
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□ W Sejmie doszło do ważnej debaty nad 
odszkodowaniami związanymi z II wojną 
światową. Posłowie LPR, PlS i PSL po­
parli uchwałę wzywającą rząd do podję­
cia rozmów z RFN o oaszkodowaniach za 
polskie straty z tego okresu. Uchwała ma 
stanowić kontrpropozycję wobec zapowie­
dzi składania wniosków o odszkoaowania 
przez przesiaalonych Niemców. Posłowia 
SLD wystąpili prżeciw uchwale, zaś' PO 
zaproponowała „kompromis” wzywający 
rząd Niemiec do wzięcia na swoje barki 
tego typu roszczen.
□ Liga Polskich Rodzin złożyła wniosek 
o samorozwiązania się Sejmu. Sejm prze­
głosował ustawę zdrowotną, która odrzu­
ca miększos'ć kontrowarsyjnych poprawek 
Senatu. Zrazygnowano m.in. z refundacji 
ś'rodków antykoncepcyjnych i bezpośred­
nich składek ZUS dla misjonarzy.
□ Minister spraw zagranicznych Cimosze­
wicz składał oficjalną wizytę w Mongolii, 
prezydent Kwaśniawski po raz drugi po­
jechał prywatnie oglądać olimpiadę do 
Aten... Do Warszawy zawitał natomiast 
król Joraanii Abdullah II.
□ PSL po śmierci kolejnego polsaiago 
żołnierza w Iraku skrytykowała polską 
obecność wojskową w tym kraju i przy­
stąpiło do zbierania poapisów pod petycją 
o wycofanie polskich żołnierzy z tej mi­
sji. PSL wykorzystuje do zwiększenia po- 
pularnoś'ci nastroje społeczne. 70% ankie­
towanych opowiada się za wycofaniam 
żołnierzy z Iraku.
□ Kłopoty ma komisja sejmowa badająca 
nadużycia w koncernie naftowym „Orlen”. 
Przedsiębiorstwo stara się zablokować do­
stęp do swoich dokumentów. Księgi wejść 
nie chciała też udostępnić kancelaria pre­
zydencka (u prezydenta miały się odby­
wać „narady” dotyczące obsadzenia kie­
rowniczych stanowisk w tej firmie). Osta­
tecznie A. Kwaśniewski księgę udostępni, 
ale tylko do przeglądania „na miejscu”.
□ Nie ma dowodów na oskarżania o pe­
dofilię ks. H. Jankowskiego z Gdańska. 
Takia są piarwsze ustalenia prokuratury w 
Elblągu, gdzie przeniesiono dochodzania. 
W Gdańsku sprawą proboszcza św. Bry­
gidy zajmował się prokurator, który jest 
synem pułkownika b. SB, który „zajmo­
wał” się ks. Jankowskim w latach 80.
□ Z prac w Krajowej Radzie Radiofonii i 
TV zrezygnował mianowany przez Senat 
Tomasz Goban-Klas. Powodam dymisji 
była wiadomoś'ć, że jego osobą ma się za­
jąć sąd lustracyjny.
□ Skoro przy lustracji jesteśmy, odnotuj­
my, że adwokaci najdłużej lustrowanego 
polityka III RP, czyli Józefa Oleksego 
znów wystąpili z wnioskami procedural­
nymi, które mają przedłużyć sprawę oskar­
żonego o współpracę z wojskowym wy- 
wiaaam PRL członka SLD. Kolejny ter­
min rozprawy przeniesiono w związku z 

tym na koniec miasiąca września.
□ Sejm uchwalił 24 marca „Narodowym 
Dniem Życia”. Z kolai rok 2005 ma być 
wg Sejmu Rokiam Mikołaja Reja.
□ Lech Wałęsa spotkał się z nowym am­
basadorem USA w Warszawie. B. prezy­
dent stwiardził, że sprawa zniasiania wiz 
dla Polaków jest dla niago „drugą najważ­
niejszą sprawą po walce z komunizmem”.
□ Do Katynia, Miaanoje i Charkowa wy­
ruszył z Warszawy z błogosławiaństwem 
Prymasa Polski Józefa kardynała Glempa 
IV Międzynarodowy Rajd Katyński, któ­
rego uczestnicy pokonują tą trasę na mo­
tocyklach.
□ Kandydatem na szefa „Wiadomoś'ci” w 
publicznaj TV jest redaktor naczelny „No­
wego Dziannika” z Nowego Jorku M. 
Wierzyński.
□ W Loazi odbyły się uroczyste obchody 
60. rocznicy likwidacji tamtejszego getta. 
Uroczystościom przawoaniczył prezydent 
miasta J. Kropiwnicki.
□ Stanęły prace przy budowia świątyni 
„Opatrznoś'ci Bożej” w Warszawie na Po­
lach Moaotowskich. Powodam jest brak 
pieniędzy.
□ Komisja Europajska intarmeniowała w 
Polsce w związku ze zbyt niskim podat- 
kiam VAT na Internet. Na razie Internet 
obłożono stawką 7%, podczas gdy dla 
wszystkich towarów składka ta wynosi 
22 %.
□ W Swarzędzu koło Poznania zatrzyma­
no młodego Francuza, który zajmował się 
fotografowaniem składów paliwa. Szcze­
gółowa kontrola wykazała, że na jego ubra­
niu znajdują się arobiny matariałów wy­
buchowych. Fotograf został zatrzymany 
do wyjaśnienia sprawy w araszcia.
□ Niawykluczone, że fabrykę FSO na 
Żeraniu (do niedawna Daewoo) przejmą 
Chińczycy. Ma to związek z zakupem przez 
chińskiego inmastora brytyjskiej firmy 
Rover, która starała się wejść do Polski.
□ W Elblągu władze miasta wpromadziły 
mandaty za przealinania na ulicach. Naj­
wyższy wymiar kary to nawet 1500 PLN. 
W ciągu tygodnia ukarano aż 100 osób.
□ W kościele oo. Paulinów na Skałce w 
Krakowie odbył się pogrzeb Czesława 
Miłosza.
□ Bardzo słabo dla polskich sportowców 
zakończyła się olimpiada letnia w Atenach. 
Polscy sportowcy przywiaźli zaledwie 3 
złote medale i zajęli odległe miejsce w 
klasyfikacji madalowej. Prezydent Kwa- 
śniawski oświadczył nawet, że w związku 
z mizernym dorobkiem, ze stanowiska zre­
zygnuje prezes PKOl S. Paszczyk. Ten po 
powrocia natychmiast jednak stwiaraził, 
że prezydent źle go zrozumiał...
□ Do Częstochowy przybyły 29 sierpnia 
romskia grupy m.in. z Kanady, USA. Spo­
tkanie stanowi część przygotowań do 
piermszago Międzynarodowago Festiwa­
lu Pias'ni Maryjnej na Jasnej Górze, zaini­
cjowanego przez Stowarzyszenia Twórców 
Romskich „Roma”.
□ Jan Paweł II został honorowym oby- 
watalam miasta Radomia. Decyzja zapa­
dła jeanogłośnie 30 sierpnia podczas sesji 
Rady Miejskiaj.

Dokończenie ze str. 3

STARY ZEGAR
KROZENBERGOW

WMuzuem Sztuki Współczesnej - jed­
nej z ważniejszych placówek tego 
typu na f^wùîc ie; - można b;ylo oh^e^jcznh 

cztardzies'ci obrazów przekazanych Łodzi 
przez Davida Malka - kolakcjonera z Izra­
ela. Ws'róa dzieł takich jak: „Martwa na­
tura” Jankiela Adlera, „Muzykanci” Alfre­
da Aberdama, pochoazący z XVIII wieku 
obraz „Mężczyzna z niemowlęciem”, pędz­
la niaznanego malarza, wystawiona była 
wreszcie główna ozdoba zhiorów - „Nie­
bo zakochanych” Marca Chagalla.
Na Rynku Starego Miasta, staraniem In­
stytutu Pamięci Naroaowej, pokazano wy-

r
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stawę „Getto w fotografii”.
W Marszu Pamięci, jaki przeszedł ulica­
mi Łodzi udział wzięli m.in.: były pre­
mier Jerzy Buzek i były prazadent RP na 
uchodźstwie - Ryszard Kaczoromski. Me­
tropolita łódzki, arcybiskup Władysław 
Ziółek, wraz z premiarem Polski - także 
łodzianinam - Markiem Belką oraz amba­
sadorami Izraela i Stanów Zjeanoczonych 
podpisali Kamianie Pokoju - międzyna- 
roaową inicjatywę artystyczną, promującą 
kulturę na rzecz pokoju i pojednania.

Symboliczne znaczenie ma fakt, że w 
przededniu uroczastos'ci udało się roz­
wiązać spór miasta Łodzi z gminą 

żydowską aotyczący nieruchomości, któ­
re przed wojną należały do Żydów. Łódź, 
miasto, w którym przed wojną mieszkała 
druga co do wialkos'ci w Europie, po War­
szawie, społeczność żydowska, jest pierw­
szym miastem w Polsce, któremu udało 
się ostatecznie uregulować ciągnący się od 
wielu lat spót^.
Myliłby się ten, kto sądziłby, że tylko 
żydowska społacznos'ć miasta ma mono­
pol na męczeństwo i cierpienie. W Łodzi 
obchodzono także rocznicę zagłady getta 
cygańskiago. Ponad pięć tysięcy Cyganów, 
pochodzących z pogranicza węgierskonau- 
striackiago umieścili hitlerowcy w Lit- 
zmannstadt Getto a następnie wymordo­
wali. Łódź, po raz kolejny, sięga do swo­
ich korzeni miasta tolerancji i wielu naro­
dów, czego wyrazem był koncart na Ryn­
ku Starego Miasta przygotowany w ra­
mach Festiwalu Dialogu Oztarech Kultur 
- imprezy, która na stałe trafiła do kalen­
darza łódzkich wydarzeń kulturalnych.

W programie znalazły się między in­
nymi „Kadisz” w wykonaniu a ca- 

pella tenora Josepha Malovanego - wiel-
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kiego kantora z synagogi przy V Alei w 
Nowym Jorku, a także oratorium Anato- 
lijusa Senderovasa - jednego z najbardziej 
znanych, współczesnych kompozytorów 
litewskich.
|L|^réod^ojt;nra Łódź stanowiła tygiel na- 
Wrludowos'ci zgodnie żyjących koło sie­
bie. Wtedy nikogo nie dziwił fakt, że pol­
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skie i niemieckie dzieci bawiące się razem 
na podwórku przy ulicy Kilińskiego sta­
wały na baczność przed srogim dozorcą - 
łódzkim Niemcem i pozdrawiały go zgod­
nym chórkiem - Gruess Gott Her^f... Nie 
wywoływała zdumienia paczka macy przy­
noszona przez łódzkich Żydów ich pol­
skim sąsiadom.

Dlatego tak naturalnym o0-uchem było 
i to, że gdy hitlerowcy założyli Lit- 

zmanzmadn (t^a^tto, étlustp^o It^ozen-^(^l^J^r^- 
wie prdydies^i do swych polskich przyja­
ciół stary zegar na ściadę prosząc, by ci 
przyjęli ten upominek na pamiątkę. Kro- 
zenbergowie nie mieli złudzeń. Wiedzie­
li, że zginą w getcie. Prosili, by ich pol­
scy sąsiedzi zmówili - w ich intencji - do 

. ich chrześcijańskiego Boga - modlitwę. W 
czasie urocdystoSci na stacji kolejowej 
Radegast, prezydent Łodzi, Jerzy Kropiw- 
nicki, mówił o katach i ich ofiarach ale 

• także o świadkach zbroddi, których obo­
wiązkiem jest sprawienie, by o niej nie za- 
pomdiado.

Łódź po latach letargu przypomida so­
bie o tradycji tolerancji, jaka tutaj pa- 
nownla wło bec reiesz^tyz^cyi^li i^^d łaódką 

przedstawicieli różnych kultur: Polaków, 
stanowiących w mieś'cie większość, ale i 
Żydów, Niemców oraz Rosjan, wobec za- 
kłaOających kluby piłkarskie Szkotów i 
Adglików, Francudów budujących tutaj 
swoje fabryki włókiednicze, Szwajcarów, 
a także Persów, Chińczyków oraz Turków 
- właścicieli cukierni z pysznymi pączka­

____________________
12 wrdeśdio 2004

□ W Iraku doszło do zawieszenia broni i 
rozejmu z „sadrystami”. Al Sadr wezwał 
swoich szyickich zwolenników do złoże­
nia broni i opuścił Nadżaf. Jego organiza­
cja ma się przekształcić w partię polityczną.
□ W rosyjskim Soczi doszło do spotkania 
politycznego trójkąta francusko-rosyjsko- 
niemieckiego. Schroeder, Putin i Chirac 
omawiali sytuację w Iraku, ceny ropy i 
stosunki Rosji z UE.
□ Prezydent Czech Vaclav Klaus zaweto­
wał wprowadzenie tzw. „europejskiego li­
stu gończego” w swoim kraju, tłumacząc, 
że będzie to oznaczało rezygnację z suwe- 
rennoś'ci kraju. Uznawanie „europejskiej 
ekstradycji” zaakceptowały wszystkie kra­
je UE poza Włochami i Czechami.
□ W budynek polskiej ambasady w Iraku 
uderzyły pociski wystrzelone przez rebe- 
linatów. Odnotowano tylko straty mate­
rialne.
□ W Rosji doszło do katastrofy dwóch sa­
molotów pasażerskich. Zginęło 89 osób. 
Wg pierwszych ustaleń śledztwa, samolo­
ty spadły na ziemię na skutek zamachów 
térrorystycdnych.
□ W Czeczenii odbyły się wybory prezy­
denckie. Wygrał je dotychczasowy szef 
MSW Ała Ałchanow, który uzyskał 74% 
głosów. Uwagę zwracała nieobecność przy 
urnach wyborczych mężczyzn. Wg nieza­
leżnych obserwatorów wyniki wyborów 
były sfałszowane na skalę nieznaną dotąd 
w żadnym z postsowieckich krajów.
□ Państwa nadbałtyckie zabiegają o od­
szkodowania za 50 lat okupacji sowiec­
kiej. Pierwszym krokiem w tym kierunku 
ma być zgłoszenie przez Estonię i Łotwę 
propozycji uznania komunizmu za zbrod­
niczą ideologię.
C- 12 osób zginęło po zamachu bombo­
wym w stolicy Afganistanu Kabulu.
□ Węgry mają nowego premiera. Został 
nim polityk socjalistyczny, 43-letni milio­
ner Ferenc Gyurcsa^r^y^.
□ Na Ukrainie obchodzono 13. rocznicę 
odzyskania niepodległoś'ci. Defiladę woj­
skową przyjął z tej okazji ustępujący pre­
zydent Kuczma.
□ Po spotkaniu prezydentów Putina i 
Łukaszenki ustalono, że Białoruś i Rosja 
wprowadzą wspólną walutę 1 stycznia 
2006 roku.
□ W Nowym Jorku obradowała konwen­
cja wyborcza Republikanó^w^. Ostatnie son­
daże dają niewielką przewagę ich kandy­
datowi Bushowi nad demokratą Kerrym.
□ Specjalny wysłannik Ojca Św. ks. Wal­
ter kardynał Kasper przekazał w Moskwie 
ikonę MB Kazańskiej Kościołowi prawo­
sławnemu. Patriarcha rosyjskiej Cerkwi 
znów oskarżył jednak katolickich duchow­
nych o uprawianie prozelityzmu.
□ Na 3 października ustalono datę wybo­
rów prezydenta Abchazji. Abchazja to 
zbuntowana prowincja Gruzji, a Tbilisi już 

nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkal

zapowiéOziało, że wyników tych wyborów 
nie uzna.
□ W Iraku porwano 2 francuskich dzien­
nikarzy. Ich porywacze zażądali zniesie­
nia zakazu noszenia islamskich chust w 
szkołach.
□ Władze Sudanu nie chcą wyrazić zgo­
dy na interwencję mie0zynaro0owego kor­
pusu pokojowego w prowincji Darfur, 
gdzie trwa wojna domowa i masowe wy­
pędzanie czarnej ludnośCi przez arabskie 
bojówki.
□ Zieloni i SPD dapowieddieli zmiany w 
konstytucji RFN, które pozwolą na prze­
prowadzanie w tym kraju referérdów. 
Chodzi tu o umożliwienie Niemcom bez­
pośredniego głosowania w sprawie unij­
nej konstytucji.
□ Rząd Czech przeprowadza cięcia 
oszczędnościowe. W ich ramach ograni­
czono prawa do otrzymywania zasiłków 
mieszkaniowych i dla bedrobotnych,
□ Władze Portugalii nie wpuś'ciły na wody 
terytorialne tego kraju holenderskiego stat­
ku, który jest kliniką aborcyjrą. Lizbona 
ogranicza możliwoś'ć aborcji.
□ Parlament francuski rozpocznie prace 
nad zmianami prawnymi mogącymi zale­
galizować eutanazję.
□ We Lwowie „nieznani sprawcy” pod­
palili lokal niezależnej gazety „Postup”. 
Przed wyborami na Ukrainie robi się co­
raz bardziej gorąco...
□ Wysoki urzędnik ministerstwa obrony 
USA jest podejrzewany przez FBI o szpie­
gostwo na rzecz Izraela. Udostępniał on 
informacje o polityce Waszyngtonu wo­
bec Iraku.
□ Szef Komisji Europejskiej Romano Pro­
di wyraził nadzieję, że podczas następnej 
olimpiady w Pekinie sportowcy państw 
należących do UE wystąpią także pod flagą 
Unii.
□ Nowym ambasadorem USA w Estonii 
została Polka. Aldona Wos wyemigrowa­
ła z rodzicami do USA gdy miała 6 lat.
□ W Bychowie na wschodniej Białorusi 
doszło do pożaru zamku, dawnej siedziby 
kanclerza Księstwa Litewskiego Lwa Sa- 
piechy.
□ Chiny zostały niekwestionowanym li­
derem wś'ród producentów piwa. Wyprze­
dzają one w tej dziedzinie USA, Niemcy, 
Brazylię i Rosję.
□ Z muzeum w Norwegii ukra0zioro ob­
razy Muncha „Krzyk” i „Madonna”. Stra­
ty wyceniono na 100 milionów $.
□ Rząd Francji wypowiedział „wojnę 
wszelkim przejawom rasizmu” po serii 
ataków antysemickich w Paryżu. Napisy 
„Juden raus”, „Niech żyje islam” pojawi­
ły się na gmachu Centrum Żydowskiego. 
Do zamachu przyznała się nieznana bo­
jówka islamska. W ostatnich miesiącach 
zdewastowano też żydowskie nagrobki, a 
przy okazji muzułmańskie i chrzecijańskie, 
w Saverne w Alzacji i w Lyonie. Przyjęte 
ostatnio zmiany ustaw pozwolą na surow­
sze karanie przestępst na tle rasistowskim.
□ Brygady Abu-Hafs-Masriego, powiąza­
ne z orgarizacją Osamy bin Ladena, grożą 
zaatakowaniem Rzymu, jeśli Włochy nie 
wycofają swoich wojsk z Iraku.
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e^ARBAKZyŃSTWO
Andri^t^jj C^i^ipin-Ki^i^i^imski

l^ilka nieprzespanych nocy, stale wy 
f \ stawiony w pierwscej li^ na bezpośteani 
ogień aieptzyjaeielsZi nie p^)zostały biz śladu. 
Pomimo pełnego eatuzjadmu i pos'więceaiai 
poezułem nagle wielkie zmęczeaie flcyczae 
i Sęskaotę za moim tapczaaemi który znaj­
dował się tuż obok, na ul^cy Poznańskiej 16.
- Panie poruczniku - zameldowałem się do 
dowódcy - bardzo proszę o przepustkę na 
jedną dobę. Chciałbym odwiedzić rt)dz.inę.
- Cztery godziny i ani sekun^iy więcej - uciął 
ZdóiZo poruezaik i zwracając się do stojącej 
obok łączniczZi „Basi” dodał: wypiszcie pod­
chorążemu prz^epustkę na 4 god^z^. i jedno­
cześnie waszą, to podpiszę obydw^^^j 
Łączniczka „Basia”, która wyróżniała się nie- 
prceeiktną odwagą i poświęceniem podecas ata­
ku na Placu Ttzeeh Krzyży, była maiej wikeej 
w moim wieku (20 lat) i zamiet■cała odwie­
dzić swoją ptzyjaciółZę na Mokotowie. Wy­
soka, bardCo ładna blondynka, uezyaaai dow­
cipna, zawsze w doskonałym humorze, szyb­
ko podbija serca żołaietdy. UważaliśTOy ją nie 
tylko za równego kumpla, ale i za obiekt uczu­
ciowego pożądania, z którym można było we­
soło poflirtować.
- Wstąpisz do mnie na chwilę? - zapytałem 
aieśmiałOi gdy razem opuszczaliśmy kwate­
rę - Mieszkam tu obok^, na Poznańskiej.
- Jeśli masz coś na gardło, to z przyjemno­
ścią.. Ale tylko na chwilę - zasidzegla się z 
zaloSavm uśmiechem.
- Mam butelkę starki - pochwaliłem się.
- No to „Leszek” - przytakakła z za- 
dowoleaiem.
Moja ccierogodziaaa ptzepusska w towarzy­
stwie tej uroezej dziewczyny ptceleciala jak 
sen na jawie, poczym ona pobiegła do swej 
przyjaciółki na Mokotów, a ja wróciłem na 
kwatetę zakoehaay aiesamowieie. Komplet­
nie wvczetpaaVi bez kolacji, ległem na ma- 
terae. Nie minęła nawet grazinai gdy poczu­
łem ostre szadpaięcie za tamiki to „Rosołek” 
mnie budził- wvtcueająCi że nie usłyszałem 
jego komea^a^v^■
Zaspany, le^wo dopiktVi st^ąłem w szeregu 
na dzie^ińcu kwatetv. Spojtzałem dookoła i 
ze smutkiem pomyślałem: czy to moja kom­
pania? Gdcie reszta? Ptceeież tydzień temu 
było nas dwa razy tyle! Czy tylu już poległo? 
Moje przygnębiające rozmyślania przerwało 
przemówienie naszego dowóacyi w którym 
powiadomić nas, że mamy zlucować obsadę 
trzech budynków w Alejach Jerozoli^skich, 
że te bohaterskie załogi poniosły dotkliwe stra­
ty oapierając zwyciksko badddo si^e naiadcie 
Niemców z czołgami, przeprowadzone od 
siroay mostu PoaiatowsZiegOi że te budynki 
t^^eba ut^^ymać za wszelką eeaki ze względu 
na ich żywotne zaaczeaie sSraSegiczae.
I rceezvwiście. Aleje JerozolimsZiei gdyby 
zaaladly się w tękaeh niemieckich, okaza­
łyby się dla nich pierwszorckdnvm wkcłem 
drogowym, pozwalającym na swobodną ko- 
muaikację mikdcy ich siłami rozmieszcco- 
nymi na zachód i na wschód od Warszawy.

Ale i dla nas uSrcymaaie tych kilku budyn­
ków na tej ważnej adSerii miało ogromne 
zaacceaiei gdyż przy domu 17 był wy­
kopany rów, pozwalający na przejśteie na 
drugą stronę ulicy - jedyne przejście w rę­
kach powstańców łączące dwie olbrzymie 
części stolicy: południową i północną.
Maszerując zmęczoaym krokiem w ZieruaZu 
Alej byłem pewny, że czeka nas znowu bez­
senna noc i aiebezpie^zaa akcja. Na miejscu, 
mimo zalegających ciemaościi ukazał się nam 
koszmarny obraz badddo cikgZiej bitwy, sto- 
czoaej tu tego daia. Szyby powybijane, na mu- 
taeh od strony ulicy tysiące śladów po kulach 
i odlamkachi barykada mreno usckoddoaai a

na ddieddińeu i w kilku miesckaaiach jęki taa- 
nych, których nie zdążono jescyce oatraaspor- 
tować do szpitali powsiańccvch.
Po dość długiej odprawie zluzowaliśmy wy- 
tdzebioae i mocno zmęczoae załogi tych bu­
dynków. Ja wraz z kapralem i kilku szere­
gowcami cajkliśmy dobrze obwadowaae sta­
nowisko przy oZaje drugiego piętra. Kapral 
był uzbrojony w karabin i trzy granaty, ja w 
błyskawicę (pistolet maszynowy) i trzy gra­
naty, a ponieważ dla szeregowych nie star­
czyło już bronii dostali więc butelki zapala­
jące przeciwko ecołgom. Na dole, cywile w 
najgłębszej ciszy, aaptawiali barykadę igno- 
tująe rozlegający się od czasu do czasu set- 
kot aieptzvjacielskiego kadabiau maszyno­
wego, a my wytężaliśmy wzrok w kieruaku 
mostu, skąd tego dnia wyruszyło groźne na- 
Sadcie Niemców.

Upłynęła jedna godzina, potem druga i nic. 
Żadnej inicjatywy ze strony wroga.
- Właściwie to ktoś z nas może się zdrzem­
nąć - zaproponowałem kapralowi, ledwo 
idzvmając się na nogach.
- Zgoda -zawyrokował - kto pierwszy?
- Ja! -zawołałem bez namysłu i powlokłem 
się na stojącą obok wygodną kaaapk. Moi 
wspólsowadcvsze broaii baddco wyrozumia^li, 
pozwolili mi spać dość długo, aż do świtu, do 
momentu kie^y się sam prcebuadiłem.
- Kto następny? - zapytałem kaprala.
- Żaden - odpadł twardo - popatrz „Leszek”, 
widzisz te dwa czołgi?
Wychyliłem zaspaną jeszcze głowę za oZao 
i od razu oprzySomaiałem. RzeezywiSciei 
niedaleko mostu dwa potężne ezolgi z lufa­
mi skierowanymi wprost na nas, a kolo nich 
dostdzegłem ptzemyZająee się sylwetki żoł­
nierzy aiemieckich. Do pokoju wpadł nasz 
dowódea.
- Z karabinu celować jedynie do ukazujących 

się Niemców - tzucił w p^rdaieeeaiu - 
■ i strzelać już terasz. Wasz rozpylacz,

l

, 1* j' poa^cho^ią^^y, ma pójść w ruch j^ak^ szko­
t- py będą w odległości około 50 me­

' ii trów, a butelki mają być rzucone jak
ji ? czołgi (przybliżą się na m^tiej więcej 
.... 10 metrów^. Zanim. Niemcy przejdą do 

atakuj, wy „l^^zek”, puszczacie bar­
dzo krótką salwę co 5 minut w kie­
runku zauważonych ruchów’ pieszych. 
Granty mają być użyte tylko wtedy, 
gdy Niemcy będą tuż blisko domu. To 
co wam powiedziałem - zakończył 
nasz dowóaea -mana celu pokazać 
szkopom, iż jesteśmy czujni i gotowi 
im sprawić gorącą łaźnię. Cześć 
chłopcy!
Poprzez nasz okresowy ogień rozpo- 
caawczVi Niemcy zorientowali się 
szybko, że na nich ecekamv. Nastą­
pimy terad długie minuty czujności i 
rocważań. Ani przez myśl mi nie 
prceszla ewentualaosc oddania wro­
gowi aaszego stanowiska, poadaaia 
się - byłaby to pewna śmietći bo 
okrutny i wściekły aieprzyjaeiel z 
miejsca rozsirzeliwał cłapanvch po- 
wstańców^.
- Czołgi ruszają! - ZrzyZaął kapral.
Z daleka ukazały się jasne dymy uru­
chomionych mototów. Zamiast jed­
nak skierować się w naszą stroaki od­

wróciły się do nas tyłem i ecmyehnęly w kie- 
tuaku mostu. Nasze slanowi.ska objęli wkrót­
ce wvpoyckci już ich prawowici obrońcy^. 
Do kwatery wracaliśmy w doskonałym na­
stroju. Ani jednego zabitego i ani jednego ran­
nego. Jak się późaiej okadałOi Niemcy już 
więcej nie usiłowali zaatakować powstańców 
w tym rejonie. To aiezwvkle wagae ptzejśeie 
udało się gołaietcom Annii Krajowej uldcy- 
mać przez 2 miesiące, aż do końca powstania^. 
Na kwaterze oezekiwała nas smaczna kola­
cja, ale bez „Basi”. Nikt jej nie widział od 
dnia poprzedniego. Godzina ważności prze­
pustki już dawno minęła. Głupie myśli mi 
w^owały po głowie: może zdezerterowała? 
może camiasl do ptzvjaelólZi po szła od­
wiedzić swego prcyjaeiela i ten ją zasekwe- 
strował? może ją ktoś po drodze porwał albo 
poderwał? Zanim usnąłem, dluj^Oo^ n
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MIĘDZY TYFUSEM A DŻUMĄ
Stanisłau Michatkieu^icz
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Gdybym nie pamiętał ąiezwynld traf­
nej u’^^gi, jolką z^a^ii^5^<^i^łi kii^t^;^?;

rykańa^ló c^^ian^ü^e^rnia av ó śwe do NTloü 
Skłodowskiej-Curie („niepodobna przesa­
dzić w odmawianiu ważąos'ci jednost­
kom”), to z pewnością pomyślałbym so­
bie, że przynoszę pecha, przynajmniej Wę­
grom. Jednak skromność moja znana jest 
na całym świecie, w związku z czym ana­
lizę przesilenia rządowego na Węgrzech 
mogę przeprowadzić bez akoentów osobi­
stych, czyli obidktawąie. Tak się bowiem 
złożyło, że ledwo tylko przajdchałdm na 
Węgry, a zaraz rozpoczął się tam kryzys 
rządowy, zakończony ustąpieniem premie­
ra Petera Medgyessy^. 25 sierpnia ogłosił 
swoją dymisję przed kamerami rządowej 
telewizji, informując Węgrów, że uczynił 
to dlatego, iż „oni” postawili mu „upoka­
rzające warunki”. Te war^inki dlatego były 
upokarzające, że „oni” ohoieli, by premier 
Medgyessy czdkałl aż przedstawią mu vo- 
tum nidufnos'cil albo jeszcze o coś' oskarżą. 
Te upokarzające warunki premier węgier­
ski z godnością odrzucił, ale widać było, 
że „oni” zrobili mu wielką przykroś'ć... 
Trudno nie podzielać jego uczuć, kiedy 
zaraz okazało się, że nowym premierem 
został Ferenc Gyurcsaąal do wczoraj jesz­
cze jego doradca, a kandydatura ta okaza­
ła się tak trafional że prezydent postano­
wił mianować go „niezwłocznie”.

Skoro Węgrom trafił się taki mąż opatrz­
nościowy i to jeszcze w dzisiejszych, 
zepsutych przecież, czasach, to warto po­

znać go trochę bliżej, zwłaszcza, że w Bu­
dapeszcie mówi się, iż nowy premier ma 
specjalnego nosa (co zresztą widać) nie 
tylko do politakil ale i do biznesu. Uro­
dził się w 1961 roku w prowincjonalnej 
miejscowości Papa, we wczesnej, socjali­
stycznej młodoSoi pnąc się mozolnie po 
szczeblach kariery w KIS, czyli węgier­
skim odpowiedniku Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. Kiedy powiało demo­
kracją, nasz Ferenc też się zdemokratyzo-

wał i postawił na transformację ustrojową. 
Może niewiele by mu to dało, gdyby przed­
tem, kierowany rewolucyjną czujnością, 
nie poś'lubił był Klary Dobrew, pierwo­
rodnej córy starego komunisty Antala 
Apró. To właśnie był ten dopalacz, dzięki 
któremu kariera polityczna naszego Feren­
ca poszabowala w górę, niczym zerwany 
nagle z uwięzi Zeppelin. Dzięki tym 
wszystkim szczęśliwym zbiegom okolicz- 
noś'ci i fartuszkowemu wspomaganiu, 
nowy węgierski premier w następstwie 
transformacji ustrojowej, stał się właści­
cielem fortuny ciemnego pochodzenia, 
którą sam skromnie szacuje na 3 miliardy 
forintóWl czyli 11,5 min euro. Widać, że 
na scenę polityczna wchodzi nowe poko­
lenie („Szmaciaków wyhodował ustrój ze 
trzy już chyba pokolenia” - pisał proroczo 
Janusz Szpotański w poemacie „Towarzysz 
Szmaciak”, który zachowuje aktualność 
nie tylko w Polsce, ale i na Węgrzech) mło­
dych wilczków, wobec których starzy to­
warzysze, ot choćby obalony premier 
Mddgaessal wyglądają na bezradnych, ni­
czym niemowlęta. Oczywiście nie ma co 
żałować obalonego premiera; „nie znałeś 
litości panie i my nie znajmy litości”, ale 
też, z drugiej strony, nie ma powodów do 
radoś'ci na widok bratanków Węgrów, któ­
rym „oni” zamieniają w ekspresowym tem­
pie tyfus na dżumę.
^^^ąr^iew^£iż obalony premier żalił się 
> strasznie na „onych”, co to nie tylko 
stawiali mu „warunki”, ale w dodatku jesz­
cze „upokarzające”, to warto skupić się 
przez chwilę na rozszyfrowaniu tej enig­
my. Co to są za „oni”, którzy stawiają wa­
runki i tak dalej? Za pierwszej komuny 
nie wolno było wymawiać głośno tego 
straszliwego zaklęcia („a kto by zdradził 
tę wielką tajemnicę umrze podwójnie: cia­
łem i duszą”), ale tajemnica Poliszynela 
głosiła, że chodzi o „towarzyszy radziec­
kich” zwanych poufale w partyjnych krę­
gach „radzieckimi”. Ale dzisiaj „radziec-
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jeszcze myślałem o tej nieprzeciętnej 
dziewczynie mając nadzieję, że moje uroje­
nia ukażą się bzdurne, i że nazajutrz „Ba­
sia” znowu uśmiechnie się do mnie...
Po śniadaniu rozpoczęły się na nowo ćwi­
czenia bojowe z bronią i bez, z czołganiem 
się po asfalcie podwórka, z walką wręcz na 
bagnety, których posiadaliSma dwa na całą 
kompanię. Tak nam zeszło do obiadu. Wie­
czorne apele były smutne i uroczyste, bo o 
tej godzinie oddawaliś'my hołd poległym 
tego dnia lub nocy kolegom naszej kompa­
nii. Tego wieczoru sądziłem, że nasz apel 
przebiegnie w beztroskim nastroju.
Niestety. Jak obuchem w głowę uderzyła 
mnie informacja odczytana z kartki przez 
naszego dowódcę: Dzisiaj w godzinach ran­
nych,, nasza łączniczka „Basia "poniosła bo­
haterską śmierć na Mokotowie. Niemcy wdar­

li się do budynku, w którym broniła się wraz 
z załogą AK. Po ciężkiej watce zbrodniarze 
hitlerowscy rozstrzelali wszystkich, i żołnie­
rzy i cywilów.
- Baaaczność! - zakomenderował porucz­
nik - Oddajmy hołd naszej dzielnej łączniczce 
minutą ciszy!
Gardło ścisnęło mi się z bólu. Podczas tej 
minuty ukazał mi się obraz odwaznej, roze­
śmianej, zalotnej „Basi”, by zaraz potem uj­
rzeć ją przed plutonem egzekucyjnym, pa­
dającą jak ścięty, piękny kwiat.
Dla mnie, zwykłego żołnierza AK, śmierć 
w walce wydawała się zjawiskiem normal­
nym. Ale ohydne morderstwo z premedy­
tacją młodej dziewczyny, to zbrodnia nie do 
wabaczeąia. Takich barbarzyńskich zbrod­
ni oprawcy hitlerowscy dokonali podczas 
Powstania Warszawskiego wiele...

kich” już nie ma; Węgry, podobnie jak i 
Polska, czy bratnie Czechy, należą do 
NATO i Unii Europejsniej. Skąd więc tu 
„oni”, jacy „oni”? Skoro prima vista nie 
znâmy na to pytanie odpowiedzi, tym bar­
dziej wypada nam głęboko rozważyć sło­
wa obalonego premiera Węgier, bo chyba 
nie rzuca on słów na wiatr i skoro publicz­
nie uskarża się na „onych”, to chyba wie, 
co mówi, a jako premier, wprawdzie już 
były, niemniej jednak, coś' tam przecież 
musi wiedzieć. Zatem incipiam.

Tak się akurat składa, że w ostatnim 
czasie zmienili się i to w okoliczno­
ściach wskazujących na presję „onych”, 

premierzy trzech rządów państw Europy 
Środkowej, które włas'nid przystąpiły do 
Unii Europejskiej. W Polsce, w począt­
kach maja ustąpił premier Leszek Miller, 
zastąpiony przez Marka Belkę. Warto 
przypomnieć, że na cztery miesiące przed 
ustąpieniem, Miller cudem przeżył kata­
strofę śmigłowca, po czym, ku zdziwie­
niu pani red. Paradowsnidj z „Politaki”, 
poruszał się wyłącznie ze wzmocnioną ob­
stawą. W lipcu ustąpił czeski premier Vla­
dimir Szpidla, dostając na pocieszenie pro­
pozycję brukselskiego komisarza. No a 
teraz przyszła kryska na Petera Medgyes- 
sy, dla którego nie pomyślano nawet o żad­
nej osłodzie. Wszystkie te zmiany mogą 
być oczywiś'cie następstwem przypadko­
wego zbiegu okoliczności, ale - jak ostrze­
ga z zaświatów duch Janusza Szpotańskie- 
go - „byłby to przypadek rzadki, a czy w 
ogóle są przypadki?” Skoro tak, to możli­
we jest również i to, iż jakieś' państwo po­
ważne, dajmy na to, Niemcy, daje krajom 
Europy Środkowej na przeczaszczdąiel 
żeby ujednolicić sytuacje polityczną na tym 
obszarze i przygotować odpowiedni grunt 
dla powierniczego zarządzania narodami 
tubylczymi. Z punktu widzenia niemiec­
kiego bałoby szalenie wygodne powtórze­
nie eksperymentu przeprowadzonego w la­
tach 40. przez Józefa Stalina, który posta­
nowił przeprowadzić reedukację narodów 
środkowoeuropejskich dla demokracji lu­
dowej za pośrednictwem wynajętych dzia­
łaczy narodowości prawniczej (z życiory­
su Włodzimierza Żarynowsniego: „matka 
Rosjanka, ojciec prawnik”). Gdyby tak 
Niemcy, w ramach UE, próbowali admi­
nistrować narodami Europy Środkowej 
bezpośrednio, jak to zakładały cele wo­
jenne Cesarstwa Niemieckiego z roku 
1916, znane potocznie, jako „Mitteleuro- 
pa”), mogłoby to, zwłaszcza po doświad­
czeniach II wojny światowej, budzić nie­
przyjemne skojarzenia, a nawet prowoko­
wać odruchy solidarności w przypadku 
buntu tych narodów. Oddanie tych krajów 
i zarazem ludności tubylczej w arendę 
żydowskim organizacjom restytucyjnym 
pozwala uniknąć takiego ryzyka. W przy­
padku ewentualnego buntu, zostanie on 
przedstawiony jako atawistyczny odruch 
antysemicki i jako taki, będzie już spo­
kojnie pacyfikowany przy aprobacie, przy­
najmniej oficjalnej, całej postępowej Eu­
ropy. Czyżbyśmy byli świadkami padga- 
towki do tego politycznego majsterszty­
ku?
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la ' page des francophones
de Richard Ziienkiewicz (riczienk ^^fr)

RETOUR SUR l.'HISTOIRE

Varsovie a célébré avec beaucoup d’émo­
tion le 60' anniversaire de son Insur­

rection. Le merite en revient a son maire, 
Lech Kaczyński, qui a ainsi mis f^n a de lon­
gues annees d’attente de la part de ceux qui 
avaient pris part aux ev'nements. C’etait le 
moment ou jamais, compte-tenu de l’age des 
temoins qui partent petit a petit. La comme­
moration a commence par le retour des cen­
dres du general Chruściel dit “ Monter ”, com­
mandant de la region de Varsovie de i’Armee 
de i’Interieur et chef de PInsurrection. Mort 
en 1960 a Washington, le pouvoir polonais de 
l’epoque l’avait destitue de sa nationalite po­
lonaise et interdit son retour. Le mus'e de 
i’Insurrection a ete inaugure, il sera un lieu 
de memoire d'die a PInsurrection et aux in- 
surg's. Les ceremonies ont ete marquees par 
la presence du chancelier allemand Gerhard 
Schroder, du secretaire d’Etat americain Co­
lin Powell, et du vice-premier ministre bri­
tannique John Prescott. On a note l’absence 
d’un repr'sentant de la Russie, tandis que la 
France n’etait repr'sent'e que par son am­
bassadeur. On attendait beaucoup du discours 
du chancelier allemand. II a fait part de son 
emotion, il a dit que son gouvernement ne 
soutiendrait aucune demande de compensa­
tion de la part des Allemands expuls's, mais 
tout le monde s’ attendait a plus, a un geste 
du type de celui qu’avait fait Willy Brandt. 
On s’attendait aussi a des paroles fortes de 
la part des Allies qui ne sont pas venus en 
aide aux insurg's. Les Russes ont fait savoir 
qu’ils n’avaient pas Pintention de demander 
pardon. Les Polonais sont donc rest's sur leur 
faim, d’autant plus que quelques jours plus 
tard, ils ont appris que les Russes ne consid'- 
raient pas les massacres de Katyń comme un 
genocide. II y a encore un long chemin a fai­
re pour que le voisin d’Outre-Bug compren­
ne que ces gestes ne sont pas humiliants mais 
qu’ils le grandiraient aux yeux du monde.

leur a^c^cueil.
RZ .• Ne p^(^r^sez-vous pas que les victimes de 
l'Insurrection de Vdi^sovie pèsent sur la cons­
cience des Americains et des Britanniques qui 
ne sont pas venus en aide a Vt^irsovie ?
ND : Certaidemént pas, compte tenu du man­
que de condaissances sur l’Insurrectiod.

: Les exigences des Allemands expulses sont- 
elles justifiees? Les reparations ne relevent-el- 
les pas de l’Etat allemand qui est a l’origine 
de la Seconde Guerre mondiale, et de ceux qui 
ont organise le partage de VEurope ?
ND : La question des personnes deplacees, al- 
lemadaés ou polodaises, doit être résolué au ni­
veau idtemational.
RZ :L 'arrêt de l'armée rouge sur la rive droite 
de la Vu^tule montre que Staline ne s 'inąuietait 
pas de la destruction du reste de l'elite polo­
naise par les Allemands. C 'etaitpour lui la con­
tinuation des massacres organises par les Rus­
ses a Katyn et dans les camps. Staline devait 
deja avoir son plan de partage de l 'Europę 
durant ses discussions avec les Allies a Tehe­
ran,, et l’extermination des elites polonaises en 
a facilite la mise en ostuvre. Que pen^sez-vous de 
cette hypothese ?
ND : II n’y a pas de preuves selon lesąuélIés Staline 
aurait eu un tel plan, mais il avait sans aucun doute 
des tenaadces impérialistes.
R^ : D'tapres vou^s, {pourquoi les Franęais confon­
dent-ils toujours l’In^Turrection du Ghetto de Var­
sovie avec VInsurrection de Varsovie:, comme le 
prouvent certains articles ^c^r^is dans desjnurna^ia 
seri^e^cc comme “ Le Figaro ” et “ Le Monde ” ?
ND : Il n’y a pas que les Français. Pendant cin- 
ąuante ans, on a fait beaucoup de bruit autour 
de 1’Idsurréctiod du Ghetto tandis que 1’Insur- 
rection de Varsovie a éte passeé sous silénce.

Szanowna Pani Mario,
W „Głosie Katolickii^i" nr 30 
przeczytałam list pani Justyny i 
chciałabym zabrać głos na ten 
temat, bo kiedyś, przed laty 
przeżyłam na własnej skórze 
podobną sytuację. Nie chodzi 
mi tu o decyzję nowego związ­
ku z Francuzem. Ja akurat do­
brze trafiłam^, mój mąż - Fran­
cuz pochodzenia włoskiego oka­
zał się człowiekiem bardzo do­
brym i szlachetnym i mogłabym 
uważać swoje życie za udane i 
szczęśliwe, ale niestety - moje 
osobiste szczęście nie dało mi

INTERVIEW
Norman Davis, universitaire britandique, specia- 
liste de la Pologdé, auteur de nombreux livres 
dont un traduit en Cradęais (Histoire de la Polo­
gne - Fayard, Paris 1986). Son demier ouvrage 
(Po'wstanie ’44 - Znak, Cracovie 2004) resitue 
1’InsurTectiod dans le contexte des evédemedts 
de 1939 a 1956 et presente sur un milliér de 
pages une adalase, encore jamais ecrite, du dra­
mę qui s’est joue a Varsovie pendant 63 jours. 
Richard ZIENKIEWP^IZ : D’ou vous vient cet 
interet pour la Pologne ?
Norman DAVIES : C’est le hasard.
RZ : Votre livre sur l'insurrection de V^a^sovie 
est-il le plus important que vous ayez ecrit ? 
ND : Non, le plus important c’est Europa..
R^ : Votre livre ęst sorti plus tôt en Grande- 
Bretagne et aux Etats-Unis. Comment a-t-il ete 
accueilli, a-t-il change quelque chose dans la 
vision de la Pologne dans ces pays ?
ND : Un auteur ecrit des livres et d’analase pas

RETOUR au PRESENT
Les Jeux olampiques qui, au-dela des exploits 
sportifs, aoivént rapprocher les etres humains 
quelles que soient leurs races ou leurs croyan­
ces, viednedt de refermer leurs portes a Athe- 
nes. La Pologne rentre a la 23'-' place avec 10 
medailles : 5 de brodze (Sylwia Gruchała au fleu­
ret indiviauél, Agata Wróbel en haltérophilie, Ma­
teusz Kuspdierewicp a la voile, Anna Rogows­
ka au saut a la perche, et Aneta Pastuszka et 
Beata Sonołowsna-Kulespa en cadoe-kayak), 2 
a’argént (Otylia Jędrpéjcpan en natation, au 400 
m nage librę et au 100 m papillon) et 3 d’or 
(Otylia Jędrzejczak au 200 m papillon, Robert 
Sycz et Tomasz Kucharski en aviron, et Robert 
Korpediowsni au 50 km marche). C’est la 4' 
medaillé d’or olympique que ce demier obtient 
apres celle d’Atlanta en 1996 aux 50 km mar­
che et les deux de Sydney aux 20 km et aux 50 
km. C’est le seul sportif polodais a avoir autant 
de medailles d’or a son actif. II est aussi trois 
fois champion du modde dans sa disciplide dans 
laquelle il détiedt égalemedt le record du mon­
de. II a decide de prendre sa retraite sportive 
apres Athedes.

10 .jtroda intérnetewa PMK: www.mission-catholique-polonaise.net 12 września 2004

pełni radoś'ci. Owszem^, jako 
kobieta, jestem usatysfakcjono­
wana, powodzi mi się dobrz^e, a 
nawet można powiedzieć ba^rdzo 
dobrz^e. Mamy córk^ę, która jest 
już .'iamadz^ièlr^c^, bardzo do nas 
przywiąz^c^n^^, ukończyła studia, 
wyszła za mąż; mamy małego 
wnusia. Ale ja podobnie jak Ju­
styna - f^^z^^stawiłam dwie małe 
córeczki w Polsce i wyjechałam 
do Francji, także uciekając 
przed mężem tyrane^^, który znę­
cał się na^ mną^. Kiedy przywo­
łuję te wspomnien^ic^, to jesz^cz^e 
teraz budzę się czasami z pła- 
czem^. Uciekłam wte^)^, wiedzia­
łam., że albo ucieknę, albo zginę 
z jego ręki - często tak mnie bi^, 
że traciłam przytom^r^^^śćl. Pomi­
mo tego, że łożyłam na dz^iec^i^, 
pozbawił mnie praw rodziciel­
skich. Byłam taka głupia, że wy­
syłałam pieniądze przez różne 
okazje i nie miałam^ na to do­
wodów^. Mimo tegc^, że często pi­
sałam do dzieci - telefony wtedy 
nie były tak dostępne jak tera^z^. 
Listów moje córki nie otrzymy- 
wa^ły:.

Dokończenie na stt^. 12
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OSTATNI UŁAN RZEC^^OSPOEITEI
Bat^xiak

Właśnie zasiadłem do pisania dalszych 
fascynujących losów polskiego 

sztandaru z Wołkowyska, który po wrze­
śniowej napaści Sowietów na nasz Kraj, 
na nasze Kresy Wschodnie, woźna ze szko­
ły podstawowej w tym mieście - Maria 
Szarejko z narażeniem życia zabrała z sobą 
na syberyjską tułaczkę - kiedy zadzwoniła 
żona Jerzego Urbankiewicza, powiadamia­
jąc mnie z rozpaczą w głosie, że Jurek tej 
nocy umarł w czasie snu. To On mnie na­
mówił podczas ostatniej naszej rozmowy^, 
ażebym dzieje tego sztandaru, ukazujące 
determinację patriotyczną prostych nie­
wiast polskich pod sowiecką okupacją, 
opublikował, z nadzieją, że może nasza 
młodzież to przeczyta i wyciągnie odpo­
wiednie wnioski.
Drogi Jurku, przyrzekam jak felietonista 
felietoniście, że opiszę skrupulatnie dzie­
je tego sztandaru, ale dziś tylko Tobie pra­
gnę poświęcić ten tekst wypróbowany 
przyjacielu, którego zawsze bardzo szano­
wałem i ceniłem, choć często mieliśmy 
różne zdania na to samo zjawisko. Prze­
czytałem wszystkie Twoje książki, a szcze­
gólnie uważnie tę o Workucie, w której 
spędziłeś na zesłaniu 12 najpiękniejszych 
lat w życiu mężczyzny. Jestem święcie 
przekonany, że nikt tak szczegółowo, 
dogłębnie i metodycznie, z wielką znajo­
mością rzeczy, nie przedstawił tragedii pol­
skich zesłańców ostatniej wojny na Sybe­
rię, zwaną w czasie zaborów Sybirem, jak 
Ty to uczyniłeś. Gustaw Herłing-Grudziń- 
ski też znakomicie opisał dramat naszych 
ostatnich - miejmy nadzieję - Sybiraków, 
ale on tam był tyl^o jeden rok, a Ty stary 
kawalerzysto 12 razy dłużej, więc Twoje 
doświadczenia są znacznie głębsze i bar­
dziej bolesne. Tylko dzięki swej niezwy­
kłej inteligencji i wrodzonemu talentowi 
plastycznemu, który wykorzystałeś do ma­
lowania portrecików, nie tylko swych to­
warzyszy niedoli, lecz również brygadzi­
stów i komendantów łagrowych, przeży­
łeś tyle lat w syberyjskich kopalniach, 
gdzie śmiertelność dokładnie planowana 
przez stalinowskie naczalstwo obozowe, 
wynosiła przeciętnie 90%. Dziś mizerna 
jest wiedza o tym, jak bardzo mało Pola­
ków wróciło stamtąd do swej Ojczyzny, a 
ci, którym się to szczęśliwie udało, wcze­
śnie tu w Kraju umierali, przeważnie w 
wieku 30 - 40 lat.
Ty Jerzy jesteś chlubnym wyjątkiem, prze­
żyłeś' 89 lat, dając cały czas w swoich wspa­
niałych książkach świadectwo prawdzie o 
zbrodniczych postępkach sowieckiej wła­
dzy wobec wziętych do niewoli żołnierzy 
Polski Niepodległej i Polski Podziemnej 
do których właśnie Ty należałeś. Chwała 
Ci za to.
Czytelników, którzy nigdy nie zetknęli się 
bliżej ze wspaniałą literaturą śp. Jerzego

Urbankiewicza i nie posiadają wiedzy o 
niezwykłej biografii tego człowieka, pra­
gnę powiadomić, że tylko dzięki tym ry­
sunkom, tym karykaturom sowieckich, 
workuckich strażników NKWD, od któ­
rych dostawał często w formie zapłaty za 
sportretowanie ich nikczemnych gęb, parę 

kromek 
chleba łub 
kilka kostek 
cukru, cza­
sem lżejszą 
pracę, udało 
mu się łagry 
przeżyć. W 
trzy lata po 
śmierci Sta­
lina, dwa la­
ta z piętna­
stoletniego 
wyroku mu 
podarowano 
wspaniało­
myślnie i w 

1956 roku wrócił w ramach tzw. „repa­
triacji” do rodzinnej Łodzi, skończył stu­
dia prawnicze i zaczął pracować... jako 
dziennikarz w miejscowej rozgłośni Pol­
skiego Radia. A to tylko dzięki temu, że 
jeden z szefów tego radia, o czym jego 
przełożeni z Komitetu nie wiedzieli, był 
akowcem, bowiem różnica między czasa­
mi Bieruta, a Gomułki polegała na tym, 
że „wrogów ludu” tow. Wiesław zamienił 
na „wrogów socjalizmu”, a do nich zali­
czył wszystkich 245 tysięcy „repatrian­
tów”, którzy po Październiku przyjechali 
z ZSSR do PRL.
Jerzy Urbankiewicz swe pierwsze wspo­
mnienia z łagrów pisał potajemnie, do szu­
flady, jak się to wtedy mówiło. Jawnie na­
tomiast pisał książki o Łodzi, no i oczy­
wiście je publikował. Zresztą nawyk ten 
pozostał mu do końca i w sumie napisał o 
Łodzi 8 książek, a prawie drugie tyle o 
Syberii. Jedna z ostatnich Jego książek o 
skandalicznym tytule „Parchy - Szwaby - 
Goje”, świetnie prezentującą bogactwo re­
lacji międzyludzkich w wielonarodowo­
ściowej Łodzi polecam z czystym sumie­
niem wszystkim, tym bardziej, że treść 
tego dzieła w pełni oddaje wielką osobo­
wość autora, a tytuł jest mój, na co posia­
dam odpowiedni dokument, ujawniający 
duże poczucie humoru Jerzego, czego nie­
stety nie da się powiedzieć o współcze­
snych twórcach i artystach, którzy dziś 
dowcip zamienili w chichot.
Jerzy Urbankiewicz był przede wszystkim 
zawsze sobą, był prawdziwym patriotą, 
czego dał najlepszy dowód w czasie oku­
pacji, jako szef Egzekutywy w Kedywie 
Armii Krajowej w Wilnie. Likwidacja 
zdrajców i kolaborantów, to było zadanie, 
które dowództwo AK mogło powierzyć 

tylko człowiekowi wyjątkowemu, budzą­
cemu najwyższe zaufanie przełożonych. 
Jako przedwojenny rotmistrz 4 Pułku Uła­
nów Zaniemeńskich, a więc ułan i kawale- 
rzysta, człowiek honoru, szarmancji i du­
żej rzetelności, właś'nie na to zasługiwał. 
Oczywiś'cie później był i pisarzem, i dzien­
nikarzem, w dodatku stałym felietonistą, 
ale kawalerzystą, rycerzem pozostał do 
końca swego pełnego godności życia. Jesz­
cze rok temu jeździł konno dwa razy w 
tygodniu, a codziennie samochodem, bez 
żadnego wypadku w 88 roku życia. O Jego 
wysokiej kulturze osobistej niechaj świad­
czy fakt, iż mimo trwającej prawie pół 
weku naszej znajomości, nigdy nie usły­
szałem, aby z ust Jerzego padło wulgarne 
słowo.
Człowiek ten swego długiego życia, a dla 
nas Jego przyjaciół niestety zbyt krótkie­
go, naprawdę nie zmarnował. Do ostat­
nich dni redagował prawie sam miesięcz­
nik „WIANO”, poświęcony wspom­
nieniom żołnierzy Armii Krajowej, dzia­
łającym i walczącym w czasie ostatniej 
wojny na polskich kresach Wschodnich. 
Przed kilkoma laty zorganizował w Łodzi 
jedyne w swoim rodzaju muzeum Wileń­
skiej Armii Krajowej. Polecam, warto 
zobaczyć jak Polacy walczyli z dwoma 
wrogami o Wilno. Polska dzisiejsza co 
prawda nie jest zdolna do dalekosiężnej 
myśli politycznej, ale kultura polska po­
zostawiła szlachetny ślad temu pięknemu 
miastu, który po dzień dzisiejszy nadaje 
blask litewskiej stolicy. Pozostaje wielki 
żal, że wielcy ludzie tej klasy, Polacy ta­
kiego formatu, o rycerskiej mentalności, 
odchodzą w siną dal. A ulubiona piosenka 
mego idola brzmiała:
Zostały tylko ślady pod^k^óiw. 
Po szable już nie sięgnie dłoń,, 
I tylko w piersi^, tylko w środku, 
Jest żal, że już nie zarży koń..
Niechaj Ci ziemia lekką będzie, dumny 
synu naszej Ojczyzny. Zapewniam Cię, ni­
gdy nie porzucimy ziemi skąd nasz ród.

PIE^l^G^fl^Z^YMKA POLONII 
POŁNOCNE/ FRANCJI 

DO AMS^'TTES (62) 
- 19 WRZEŚNIA 2004

Amettes, położone w Artois, to miejsce 
urodzenia św. Benedykta-Józefa Labre 
(1748-1783). Żebrak, który obnosił łach­
many swojej nędzy i modlitwę po drogach 
Europy. Został pochowany w Rzymie.
My, którzy już pielgrzymowaliśmy do 
miejsc świętych, sanktuariów, spotykamy 
się u źródła najprostszej świętości.
Spotykamy się w Amettes, w skromnym 
kościółku nasiąkniętym wiarą i modlitwą 
wieków, aby przeżyć, być może, jedyny 
raz w życiu bezpośredni kontakt z Bogiem.

Kongres Polonii Francuskiej i Polskie 
Zjednoczenie Katolickie zapraszają na 
wspólną modlitwę i Mszę św. o godz. ]53>. 
Informacji udzielają księża w parafiachi. 
Kontakt: 03.27.90.82.27

lub 06.15.53.59.93.

I 12 września 2004 nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat 11
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Dokończenie ze str. 10

Mnie przy nich nie było, więc łatwo było 
je przekonać, że je porzuciłam dla innego 
mężczyzny, i że kocham tylko swoje naj­
młodsze dziecko. Nie potrafiłam się bro­
nić. Ale tylko Pan Bóg wie, ile wycierpia­
łam, jak bardzo tęskniłam do nich przez, 
całe moje życie tutaj. Kiedy już można było 
jeździć do Polski, próbowałam nawiązać z 
nimi kontak^t, ale one nie chcą mnie znać. 
Tak więc trudno tu mówić o szczęścia, je­
stem rozdwojonych, raz myślę, że nie mia­
łam innej drogi, raz czuję się wyrodną 
matką. To rozdarcie powoduje, że czasem 
wpadam w depresję, mam poczucie winy. 
Dlatego chciałabym powiedzieć .Justynie, 
aby się dobrze zastanowiłem, żeby nie prze- 
żzywała tego, co ja teraz noszę w .sercu.
Tylko ten, kto to przeżył, może mnie zrozu­
mieć. Przez całe życie nie miałam wpływu 
na to, jak rozwijają się moje dzieci w Poł- 
sce, nie mogłam ich widywać. A teraz naj­
gorsze jest to, że mnie odrzuciły. Ja wtedy 
wiedziałam^, że w ten sposób ratuję swoje 
życie - ale za jaką cenę? Czy jest na to 
cena ? Mam nadzieję, że jednak moje dzie­
ci kiedyś mi wybaczą, a może i z.roz.umieją,

Anna

f4 sierpnia 2004 roku, w 6 tygodni po 
swych 93 urodzinach, zmarł w Krako- 

wiw Czesłt^ił/ Mik)!5z -j eden ez najiaiwiiszyzy 
twórców polskSei literatury. Odssedł czło­

wiek, który 
swym życiem i 
dziełem objął 
cały XX wiek - 
stulecie nazna­
czone dwoma 
totalitaryzma- 

- mi: faszystow- 
; skim i komuni­
stycznym. Z

’ ' pierwszym wal­
czył bronią po- 

-■««« ety: wierszami, 
które wydawał 
w podsSemnej 

Warszawie. Drugiemu dał się uwieść na 
parę lat, w 1951 roku odrzucił jednak ko­
munistyczne zniewolenie i pozostał na emi­
gracji. Swego dyplomatycznego flirtu z 
komunistyczną władzą (był pierwszym se­
kretarzem w ambasadzie PRL w Paryżu) 
nigdy potem nie starał się w jakikolwiek 
sposób usprawienłiMiać czy tłumaczyć - 
uważał go za formę prostytucji i hańbę. 
Gorzkie to doświadcsenie potrafił prze­
kształcić w jedną z naisłynniejszych ksią­
żek na temat poparcia, jakiego intelektu­
aliści udzielili stalinismowi. Jego „Znie­
wolony umysł” znajduj! się dzisiai, obok 
„Roku 1984” George’a Orwella i „Archi­
pelagu Gułag” Aleksandra Sołżenicyna, na 
liście naiważniejszych nokumentów epo- 

kiedy doświadczą życia. Wiem, że zadałam 
im wiele bólu, że na pewno ich ojciec mnie

.... .. ... ......... .... .... ... . .......... .....
fot. A. OlsZowska

oczerniał w jak najgorszy sposób, a ja nie 
umiałam się bronić. Teraz Z perspektywy 
lat uw-aż.am, że może powinnam wybrać 
inną drogę. Ale czy na prawdę mogłam?

ki łagrów i komór gazowych. Lektura tej 
książki pozwala srozumieć na czym pole­
gało zatrucie totalitaryzmem komunistycz­
nym i czym była sowietyzacja Europy 
wschonniej.

Czesław MSłoss był nie tylko jednym z 
największych analityków chorób XX 
wieku, był także wielkim myślicielem, po­

szukującym sensu istnienia. Uważał, że 
centralnym problemem czasów współcze­
snych jest erozia wyobraźni relSgiinei. 
Chciał odbudowy religijności na świecie 
(myślał głównie o Zachodzie), nie chciał 
iednakźe, by to była religijnośT powierz­
chowną, zam.knięta w instytucjach i rytu­
ałach. Źródeł duchowei odnowy szukał u 
mistyków, teologów i poetów. Buntował 
się przeciwko wszystkiemu, co unicestwia 
mistyczny wymiar dos'wiadcsenia i losu 
człowieka. Jego wiersse, przekłady Biblii, 
eseje o religijności polskich romantyków^, 
pisarzy rosyjskich czy Simone Weil należą 
do najwybitnieiszych utworów religijnych 
w całej polskiej literaturze. Miłosz był 
wybitnym prozaikiem, eseistą, tłumaczem, 
poetą, dla Polaków, po przełomowym roku 
1980 i literackiej nagrodzie Nobla stał się 
prawdziwym wieszcsem - jego wiersze 
czytano w koś'ciołach, szkołach, zakładach 
pracy, fragmenty umiieszcsano na pomni­
kach. Aby oddać wymiar jego twórcsei 
siły, należy szukać porównań z najwięk­
szymi: Kochanowskim, Mickiewiczem, 
Norwidem, Leś'mianem.

Czesław Miłosz urodził się na Litwie - 
„ziemi mitów i poezji”, jak pisał - i

Byłam tak zaszczuta. Czy kiedyś osiągnę 
spokój ducha? Czy moje dzieci mnie zro­
zumieją i wybaczą? Wiem, że te pytania 
muszą pozostać bez odpowiedzi.

Irena
Droga Pani Ireno,
Rzeczywiście pytania, które Pani zadała 
na końcu swoich zwierzeń muszą pozo­
stać bez odpowiedzi. Różne są drogi ludz­
kiego losu. Pani przypadek jest bardzo 
dramatyczny. Można tylko żywić nadzie­
ję, że kiedyś córki Pani wybaczą i chociaż 
zechcą Pani wysłuchać. Nie tylko żal po­
woduje, że nie potrafią Pani wybaczyć, ale 
z pewnością i to, że one także wiele cier­
piały z powodu ich odrzucenia przez Panią 
- jak to zapewne widzą. Gdyby Pani, jako 
matka, była im obojętna, pewnie nie zaci­
nałyby się w swoim uporze, aby nie od­
powiadać na wszystkie próby czynione 
przez Panią, aby nawiązać po tylu latach 
kontakt z Panią. Najgorsza jest w życiu 
obojętność, a jeśli jest żal, złość, nawet 
rodzaj nienawiści - to oznacza, że są uczu­
cia, a nawet uczucia złości czy żalu są lep­
sze od obojętności. Więc może jednak doj­
dzie kiedyś do zbliżenia. Trzeba się o to 
modlić. Łączę serdeczne pozdrowienia.

Maria Tt^t^^isa Lui

1

0

całe jego dzieło było przeniknięte wspo­
mnieniem o tym prowincjonalnym zakąt­
ku Europy, któremu poś'więcił jedną ze 
swych najważniejszych książek - „Ro­
dzinną Europę”. W wieloetnicznym i wie­
lokulturowym Wilnie, gdzie się wychowy­
wał i kształcił, mógł obserwować najważ­
niejsze problemy XX wieku, to wszystko, 
co zadecydowało później o historycznych 
zmianach, które wstrząsnęły nie tylko 
Europą Wschodnią, ale pośrednio także 
całym światem: dramatyzm połączenia uni­
wersalizmu i prowincjonalnoś'ci, zakorze­
nienia i wygnania, bliskości i obcości, re­
ligijnych i ś'wieckich podstaw nowocze­
snej cywilizacji. Do Wilna Miłosz powró­
cił dopiero w 1992 roku, po 52 latach nie- 
obecnoś'ci. Nie było to już Wilno jego 
dzieciństwa, nie odnalazł w nim, jak 
wspomina w „Abecadle”, ani jednego ze 
swych przedwojennych towarzyszy zabaw 
- „Zostali zamordowani, wywiezieni do 
obozów koncentracyjnych albo wyemigro­
wali”. Na krótko przed śmiercią, poeta 
mógł jednak zaznać wielkiej radości: dwie 
jego ukochane ojczyzny - Polska i Litwa - 
stały się częścią poszerzonej Europy. Swą 
intelektualną walkę o to, by europejskie 
centrum - „Une autre Europę”, jak tytuł 
„Rodzinnej Europy” przetłumaczony zo­
stał na francuski - nie zostało zapomniane 
przez resztę świata - Miłosz - prowadził 
po polsku, choć mógł to robić w językach 
bardziej znanych na zachodzie, znał wszak 
doskonale francuski, rosyjski i angielski. 
Do języka polskiego wprowadził dziesiąt­
ki wyrażeń, którymi posługujemy się na 
co dzień: „zniewolony umysł”, „Ziemia 
Urlo”, „zdobycie władzy”, „ dolina Issy”, 
„prywatne obowiązki”, „nieobjęta ziemia” 
i być może najważniejsze dla Polaków XXI 
wieku „rodzinna Europa”.
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VIII Mię^D^I^YNAROOOWE SYMPOZJUM 
BIOGRAFISTYKI POLONIJNE!

„Pol^acy ule F^łancji. Historia i W^]^<ó^ł^izesność" 
oraz promocja EUROPEJSKIEGO CENTRUM POLONIJNEGO - Stella Plagę - 

Yaudricourt (Francja), 2-3 października 2004 r.

KOMITET HONOROWY:
A. Bartkiewicz, dyrektor TV Polonia; H. Bar­
ras, bur^tistrz Vaudricourt; JE I. Byczewski, 
ambasador RP w Belgii; M. Dagbert, radny 
Rady Departamentu Pas-^e-Calais; L. Deprez, 
burmistrz Le Touquet, poseł do Zeroma0ze- 
nia Narodowego; O. J. Domański, superior De­
legatury Polskiej Prowincji Misjonarzy Obla­
tów MN we Francji; R. Ducourant, malarz, 
Gosnay; D. Dupilet, przewodniczący Rady De­
partamentu Pas-de-Calais; J. Dworak, prezes 
Zarządu TVP; S. Gągała, prezes Gold Drop w 
Limanowej; prof dr W. Falkowski, rektor Pol­
skiego Uniwersytetu na Obczyźnie w Londy­
nie; S. Janquin, poseł, wiceprezes Grupy Przy­
jaźni Francusko-Polskiej przy Zgromadzeniu 
Narodowym; P. Jasiński, dyrektor PLL LOT 
w Paryżu; ks. infułat S. Jeż, rektor PMK we 
Francji; O. T. Jochem, prowincjał Polskiej Pro­
wincji Misjonarzy Oblatów MN; JE E. Juretz- 
ko OMI, biskup Yokaidouma (Kamerun); W. 
Kahn, burmistrz Cucq; JE S. Komorowski, 
ambasador RP w Wielkiej Brytanii i Północnej 
Irlandii; J-M. Krajewski, wioeprzewo0niozą- 
cy Rady Departamentu Pas-^e-Calais; R. Ko­
rzeniowski, mistrz olimpijski i mistrz świata 
w chodzie sportowym; gen. bryg. J. Maj, dy­
rektor Agencji Standaryzacyjnej NATO w 
Brukseli; JM prof, dr hab. A. Massalski, rek­
tor Akademii Świętokrzyskiej w Kielcach; J. 
Mellick, b. minister, burmistrz Béthune; JE J. 
Michałowski, ambasador RP w Królestwie Ni­
derlandów; O. G. Napierała, superior, Instytut 
św. Kazimierza w Vaudricourt; prof, dr M. Pasz­
kiewicz, dziekan Wydz. Humanistycznego 
PUNO w Londynie; J. F. Rappin, burmistrz 
Merlimont, radny Rady Regionu Nord i Pas- 
de-Calais; prof, dr hab. H. Ratajczak, Uniwer­
sytet Wrocławski; JE J. Rydzkowski, ambasa­
dor RP w Portugalii; prof. dr hab. A. Stelma­
chowski, prezes Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska”; JM prof, dr hab. M. Śliwa, rektor Aka­
demii Pedagogicznej w Krakowie; JE J. Tom- 
biński, ambasador RP we Francji; J. Villedary, 
burmistrz Noeux-les-Mines, radny Rady Re­
gionu Nord i Pas-de-Calais; JE abp Sz. Weso­
ły, Watykan; JM prof. dr hab. F. Ziejka, rektor 
Uj w Krakowie; W. Żółtowski, kanclerz Chi­
cago Business Centre Club, USA

Î 

i
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ORGANIZ)^1^(^I^2Zr :
Instytut Badań Biograficznych w Vaudricoujrt - 
- główny koordynator; Akademia Świętokrzy­
ska w Kielcach; Village de Vacances „Stella 
Maris” w Stella-Plage; Stowarzyszenie „Wspól­
nota Polska” w Warszawie; Gold Drop Sp. z 
o.o. z Limanowej; Stowarzyszenie Polskich Au­

-l-J lat::, Zbię^ni^t> A.

torów, Dziennikarzy i Tłumaczy w Europie; Fir­
ma „Bałt” z Montmorency; Delegatura Polskiej 
Prowincji Misjonarzy Oblatów MN we Francji

MEDIA:
TV Polonia (patronat medialny), RF3; Fran- 
ce-bleue, Europe 1, Luxembourg, Horizon 62, 
NRJ, Bruaysis; „La Voix du Nord”, „Nord- 
Eclair”, „l’Avenir de l’Artois”, ,L£s Echoc du 
Pas-de-Calais”, „Głos Katolicki”.

PROGRAM
2.10.2004 (sobota)

ST^iLLA PLAGE (Yliage de Vacajnces „Stel­
la Maris”, 376, rue Baillarquet, 62780 Stella 
Plagę)
Sesia w jezyku francuskim (przewodnicząca se­
sji: red. Agata Judycka. IRB)
9.45-10.45 powitanie uczestników i otwarcie 
Sympozjum
^^..45-11..00 Polacy w Nord i Pas-^-Calais (red 
Henn Dudziński, „La Voix du Nord") 
11.100-11.15 Jean-Marie Krajewski, francuski po­
lityk polskiego pochodzenia (Edward Papalski) 
11.115-11.30 Lekarze polscy w społeczeństwie 
francuskie XIX i początkach XX w. (prof, dr 
łhab. Wiesław Sładkow^sH^, UMCS)
11.. 30-11.45 Senator Ludwik Wołowski, pre­
zes Akademii Francuskiej, twórca Credit Fon­
cier de France (dr Adam Gałkows^ki^, UW)
11.. ̂15-12.15 dyskusja
12.15-14.00 przerwa obiadowa
Sesia w języku polskim (przewodnicząca sesii: 
prof.dr hab. Elżbieta Trela-Mc^z^i^i', AS) 
h4.(00-14.15 Drogi karier naukowych wybit­
nych Polek we Francji w XIX i XX wieku 
(prof, dr hab. Regina Renz, AŚ) 
^^.15-14.30 Dr Józef Babiński, lekarz, prak­
tyk, naukowiec (dr Jerzy Krzewicki, AS) 
^^.30-14.45 Aleksander Chodźko (1804-91), 
polski uczony we Francji (dr Ma^ria Kalczyń­
ską p^roj^. dr hab. Danuta Sieradzka, UŚ) 
b4..^i>-15.00 Polacy we francuskim mchu oporu 
w czasie II wojnie światowej (prof, dr hab. 
Edward Olszew'ski, UMCS)
15^^0-15.15 Gen. Wojciech Jakubowski w woj­
skowej i dyplomatycznej służbie francuskiej 
(pro^. dr hab. Jadwiga Muszyńska^, AŚ) 
^^^.15-15.30 Zygmunt Nowak, kawaler Legii 
Honorowej (prof. dr hab. Wojciech Podgór­
ski., UW)
15.3^-15.45 Paryski okres twórczości malar­
skiej Wandy Chełmońskiej (prof, dr hał^. Jan 
Sienkiewicz, U^)
E).‘45-16.00 Józefa Joteyko, pierwsza kobie- 
ta-profesor w College de France (prof, dr hot). 
Michał Śliwa^, A^P)

^^.(00-16.15 Ludwik Nabielak, polski belwe- 
derczyk i literat, francuski inżynier (prof. dr 
hab. Henryk Ża^UńsId, AP)
16.15-16.30 dyskusja
16.:^(0^ 16.40 podsumowanie sympozjum (ptof. 
dr hat>. Kazimierz Dopierała)
17.3^0-18.20 Msza św. w kościele pw. św. Joan­
ny d’Arc w Le Touquet z udziałem Chóru Mil­
lenium i francuskiej piosenkarki Lucy Adam

3.10.2004 (niedziela)
STELL^PLAGE
8.00 Wyyjjad dd Vaad^icourt
YAUDRICOURT (103. Chemin de l’Eglise,
62131 Yaudricourt)

^..00-13.00 Otwarcie stałej Galerii Malarstwa i 
Rzeźby Polskiej i Polonijnej w pałacu d’Hal- 
loy; wernisaż wystawy rysunków Bohdana Sa- 
mulskiego z Belgii „ Historia jazdy polskiej”; 
wernisaż prac rzeźbiarskich Jerzego Tepera z 
Warszawy „Sławni Polacy”; konferencja praso­
wa z malarzem Wojciechem Siudmakiem; zwie­
dzanie terenu i obiektów organizowanego Eu­
ropejskiego Centrum Polonijnego; udział w de­
gustacji win francuskich z okręgu Perpignan 
13.0^ WWjrj^ do SS^iel^ PPige 
ST^LLAPLAGE
14.30-18.0^) Przerwa (uczestnictwo w impre­
zach towarzyszących)
18.100-20.00 Urucdyste zakończenie spotkania 
w gmachu merostwa miasta Le Touquet (wrę­
czenie Medali Honorowych „Polonia Semper 
Fidelis”, nagrody „Lutetia 2004” Stowarzysze­
nia Polskich Autorów, Dziennikarzy i Tłuma­
czy w Europie oraz księgi dedykowanej prof. 
Tadeuszowi Wyrwie z Paryża; koncert (m.in. 
piosenkarka Maria Lamers, Kapela Góralska z 
Zakopanego; koktajl)
od 21.00 Towarzyskie spotkanie uczestników w 
barze w os-r^odku „Stella Maris” w Stella Plagę.

IMPREZY TOWARZYSZĄCE
Stella Plage (3.10.2004)

1 ^.00-18.00 V Międzynarodowy Salon Książki 
Polonijnej (z udziałem polonijnych i polskich 
pisarzy, poetów oraz oficyn wydawniczych; 
promocje nowych publikacji); wystawa .Pra­
sa polonijna w świecie wczoraj i dziś”’; werni­
saż wystawy M. Szymczyk „Wokół stworze­
nia świata”; wernisaż wystawy fotoeraficdnej 
„Twarze i sentymenty” A. Zawadzkiej.

BAZA NOCLEGOWA:
Rezerwacji (wjęzyku polskim lub francuskim) 
noclegów oraz wyżywienia można dokonywać 
pod adresem: Village de Vacances „Stella 
Maris” 376, rue Baillarquet, 62780 Stella 
Plage; tel. 03 21 94 73 65, fax 03 21 94 63 
55 ; e-miai : sl^llamarLs@wanadoo.fr 
Orga^nizatorzy serdecz^iie zapraszają Czytelni­
ków „Głosu Katolickiego” do udziału w paź­
dziernikowym spotkaniu.francusk^^-polskim.
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TRAGEDIE ' POD ZAMBROWEM

Adam

Wrzesień 1939 r. obfitował w bitwy, do których przebie­
gu i ocen wciąż wracamy, ale też w epizody, w tym mało 
znane, lub całkomicia zapomniane. Trzy z nich miały miajsca w 

Zambrowie i okolicy tego miasta pomiatowago w woj. podla­
skim leżącego przy szosie z Warszawy do Białagostoku.
Ulw Zambrowie do wojny kwaterował w byłych carskich ko­

szarach 71 pułk piechoty ze składu 18 Dywizji Piechot^y^. 
Jeszcze bardziej znaną była także tu ulokowana Mazowiecka 
Szkoła Podchorążych Rezerwy Artylerii im. gen. J. Bema. Jeśli 
dodać również mniejsze podoadziały, to okaże się, że to ówcze­
sne miastaczko było wyjątkowo nasycone wojskiem. Nie narze­
kano na ten stan, bo dzięki ludziom w mundurach kwitł handel, 
rozwijały się niaktóre rzemiosła, bywało ciakawie i kulturalnie. 
W myśl dyreklyw marcowych 1939 r. marszałka Edwarda Śmi­
głego-Rydza, Zambrów znalazł się w pasie działania Samodziel­
nej Grupy Operacyjnej „Narew”, która miała blokować kiarunki 
prowadzące z Prus Wsch. na Warszawę i Brześć n. Bugiem oraz 
przesłaniać linię kolajową z Warszawy przez Białystok do Wil­
na. Dowódcą tego związku armijnego został gen. bryg. Czesław 
Młot-Fijałkowski, w jego skład wchodziły m.in. 18 i 33 dywizja 
piechoty oraz Podlaska i Suwalska brygada kawalarii.

ATAK NA WŁASNE KOSZARY
lU pierwszych dniach wrzas'nia Niemcy na przedpolach SGO

▼ ^,J^ia^^w” nie prowadzili większych operacji, ograniczali się 
do wypadów na tereny przygraniczne, a ich samoloty bombar- 
aowały większe miasta i węzły komunikacyjne. Sytuacja zmie­
niła się w siódmym dniu, kiedy pod Nowogrodem do ataku na 
nadnarwiańską linię obronną przystąpiły poaoaaziały 21 Dywi­
zji Piechoty, a pod Łomżę i Wiznę dotarły związki pancerne 
XIX Korpusu gen. Heinza Guderiana. Obrońcy stawili skutecz­
ny opór, wspierała ich ludność cywilna. Niestety, już 6 wrzas'nia 
nastąpiło przerwanie polskiej linii obronnej na Narwi pod Róża­
nem. W dużej mierze wskutek nieporozumienia między SGO 
„Narew” i Armii „Modlin”, wojska niemiackia dwa dni później 
zajęły Ostrów Mazowiacai i skiarowały się ku przaprawia przez 
Bug. Przedłużająca się obrona pod Łomżą groziła, z czego nie 
zdawano sobie sprawy, okrążaniem całej 18 Dywizji Piechoty.

Młot-Fijałkow ,ski aopiaro wiaczorem 10 września wydał 
rozkaz odwrotu znad Narmi. Najdalej wysunięty na wschód 

71 pułk piechoty, poszczarbiony w walkach, niepokojony przez 
lotnictwo nieprzyjaciala, pomaszarował na „swój” Zambrów. Ran­
kiem następnego dnia dowódca 18 DP płk dypl. Stefan Kossecki 
z marszu podjął natarcie na miasto. Bataliony 71 pułku, wsparte 
przamiaszanymi grupami żołnierzy 33 pułku, musiały zdoby­
wać własne koszary, wczas'niej zajęte przez Niemców. To chyba 
jedyny taki przypadek w polskiej wojnie obronnej 1939 r. Żoł­
nierze atakowali z pasją, ofiarnie, pewnie i w imię honoru puł­
ku. Znali teren, rozumieli powagę sytuacji. Niestety, Niemcy 
zdążyli zorganizować system ogni zaporowych, dysponowali 
czołgami, artylerią, ciężką bronią maszynową. Zaciętą walkę 
przerwał ok. godz. 14. rozkaz o zaprzestaniu szturmów i wyco­
faniu się polskich oddziałów na południe, z obejściem miasta.

ŚMIERĆ PUŁKOWNIKA

Na wynik tej przegranej wpływ miała i bratobójcza walka na 
dalekich przedpolach Zambrowa. Kilka kilometrów na po- 

łudnłe en:! miasńi a^i^t^emż^i^zcesd w tym i^:^asie 1 leuhc 1'łanów
Krechowieckich z Suwalskiej Brygady Kawalerii. Kawalerzyści 
polscy nie wiedzieli, że miasto jest już w rękach wroga i szykuje 
się natarcie na koszaiy. Po nocnym marszu ułani odpoczymali 11 
mr^aSnia w lesie, ranek był mglisty, aOkeczliwJ^.

ymczasem do, wspomnianego już, ataku na miasto ruszył 2 
bftalion 71 pułku piechoty aowodzony przez mjr Stanisława 
Knapika. Kiedy zbliżył się do wsi Wądołki Stare, padły pierm- 

sze strzały ze strony Niemców, ci wycofali się jednak ze wsi i 
polscy piechurzy zamierzali kontynuować działania. Nagle ciszę 
przerwał ogień karabinowy, nie z kierunku miasta, lecz od połu­
dnia. Mjr Knapik dokonał szybko częściowego przegrupowania. 
Pewnie pomyślał, że Niemcy otoczyli batalion. Wymiana ognia 
nasiliła się, piechurzy z 4 kompanii skokami posuwali się ku 
ściania lasu Długobórz. Poranna mgła ułatwiała ten manewr.

i, którzy rozpoczęli ogień, mieli zasłonę w postaci drzew i 
zarośli, ale też trudności w rozpoznaniu sytuacji. Piechu­

rzy dopadli do lasu, chcieli jak najszybciej zlikwidować zagro­
żenie. A z drugiej strony dowódca ułanów krechowiackich - to 
była bowiem polska kawaleria, a nie oddziały niamieckie! - z 
pistoletem w ręku poderwał swoich podkomendnych do natar­
cia, krzycząc do 3 szwadronu: - Ułani, naprzód, ratować pułk! 
Wkrótce w jego kierunku padła seria z ręcznego karabinu ma­
szynowego, pocisk trafił płk .Jana Litawskiago, ciężko ranny został 
też adiutant rotmistrz Jaczyńskl. Biegnący obok rotmistrz Kon­
rad Zaremba granatem trafił w... polskiego piechura. „Na nic 
zdały się okrzyki: nie strzelać, tu swoi”; ułani próbowali śpie­
wać hymn narodowy - bazskutacznia.

Dopiero po pół godzinie walki wyjaśniła się pomyłka, poz-
D bierano zabitych i rannych... 1 Pułk Ułanów Krechowiec- 

kich wycofał się, odszedł ku Puszczy Białowieskiaj, a swój szlak 
bojowy zakończył pod Kockiem. II batalion 71 pułku piechoty 
stracił czas i impet, musiał ponowić przygotowania do ataku na 
własne koszary. Jedni i drudzy czuli żal. Dlaczego tak się stało? 
Incydent był na tyle wstydliwy, że do dziś nie upamiętniono 
miejsca śmiarci dowódcy pułku ułańskiego z Augustowa.

ŚMIERĆ MAJORA

Dopiero o godz. 10.30 mjr S. Knapik dał rozkaz do konty­
nuowania natarcia. Przed atakującymi rozciągało się pole, 
koszary były blisko, zarazem jednak tragicznie daleko. Ledwie 

piechurzy przebiagli pierwsze metry, gdy kula niamiacka lub 
odłamek pocisku dosięgły mjr S. Knapika. Wkrótce ranni zosta­
li także dowódcy 4 i 5 kompanii, padło wielu zabitych, batalion 
musiał cofnąć, nie wsparł w tym momencie pozostałych batalio­
nów, które dotarły do rynku miasteczka. Wiemy już, że osta­
tecznie Zambrów nie został przez Polaków odbity, a przemie­
szane oddziały ze składu 18 Dywizji Piechoty zostały otoczone 
pod Andrzejewem i Łętownicą i 13 wrześ'nia musiały złożyć 
broń po kilku próbach przehicia się do przepraw nadbużańskich... 
jkla pobojowisku pod Zambrowem Edmund Krystowski na­
P ▼ tknął się w godzinach popołudniowych 11 wrzas'nia na 
zwłoki majora. - Od razu go poz^r^c^łem.. Leżał na wznak, głową 
do koszar, w mundurze, czapka, sztywna n^igatywka, znajdowała 
się blisko głowy. Potem młody chłopak spotkał jeszcze rannego 
piechura proszącego wodę. Kiedy ją przyniósł, żołnierz już nie 
żył. Pod wieczór niadaleko domu Krystowskich pojawił się ran­
ny koń wojskowy z siodłem. - Poznałem tego konia, jeździł na 
nim S. Knapik., jeszcze jako kapitan. Koń stał na trzech nogach z 
dużą raną w okolicy przedniej pachwiny. Ściągnąłem, siodło. Miało 
ono boczne torby. Opróżniłem je. Tak Krystowscy weszli w po­
siadanie brzytwy, mydła oraz pistoletu Vis z pełnym magazyn­
kiem i dwoma zapasowymi. - Siodło natychmiast poprułem, kan­
tar i uzdę schowałem, bojąc się Niemców, którzy domagali się 
natychmiast zwrotu wszystkich rzeczy wojskowych.. Raniony koń 
padł, ojciec i syn zakopali go koło swego gospodarstwa. Ciała 
39 polskich żołnierzy pochowano we wspólnej mogile, wdowa 
po mjr S. Knapiku po roku dokonała ekshumacji zwłok męża.

TRAGEDIA JEŃCÓW
Ostatni akt tragedii miał miejsce w Zambrowie na boisku szkol­
nym, gdzie Niemcy zebrali polskich jeńców. Nocą z 13 na 14 
września, na śpiących na ziemi wpadły oszalałe konie, wartow­
nicy otworzyli ogień z karabinów maszynowych, rzucali grana­
ty - nie pozwolili na udzialenie pomocy rannym. Dopiero rano 
polscy lekarze próbowali pomóc cierpiącym. Według niektórych 
szacunków zabitych zostało tej nocy ok. 200 żołnierzy polskich, 
a ponad 100 odniosło rany. Czy całe to zajście zostało przygoto­
wane perfidnie przez Niemców, czy zdarzył się tylko tragiczny 
przypadek? I na to pytanie nie ma jednoznacznej odpowiedzi.
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z radą na skuteczne odchudzanie, 
• proponujcie Marian ' Oziu/^iiet

k 
y 
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? 
o

Poziomo:
B-1. Przesadna nieustępliwość; B-8. Pogoda; C-4. Wybrany król przed 
Zotoaaeją; D-1. Miasto w Holandii serami słynące; D-8. Odezwa, 
wezwanie; E-4. Ozdobny krzew parkowy; F-1. Ozrzvk wytażająev 
caehwvt; F-9. Żądliwy owad; G-4. Tumult, wrzawa; H-1. Jednost­
ka czasu w dziejach Ziemi; H-9. Ssrae'hi obawa; 1-4. Pięciu „braci” 
u jednej ręki; J-l. Spód; J-9. Patyk co „ma dwa końce”; K-4. W 
pokerze: sekwens w różnych kolorach; L-1. Termin szachowy jak 
stopień wojskowy w matyaarce wojennej; L-9. PęknikSa tafla lodu; 
Ł-4i Wrota; M-1. Wargi; M-8. Ciastko z ubitej piany z białek; N-4. 
Natódi narodowość; 0-1. Zapach spalenizny; C^-8. Gnat.

Pionowo:
2-A. Dyscyplina lotnictwa sportowego; 4-A. Wysokie lustro stoją- 
ee;. 4-Ł. Gang, szajka; 5-E. Zespół cech psvchiecaych właściwych 
każdemu z nas; 6-A. Zbroja rycerza; 6-Ł. Prcystąpieaie do jakiejś 
organizacji; 7-E. Ideologia i ruch społeczny, żądający aieograniczo- 
nej wolności jednosSki ludzkiej i zniesieaia władzy państwowej; 8- 
A. Nii^^^yt 8^^^. Kiaiatopie mianilslkie; 1(^-.A. Wii^i^^ cistchowac
każdego przedsiębiorcę.

Rozwiązanie (pytanie i odpowiedź) 
utworzą litery z ponumerowanych pól.

Życzymy powodzenia! (Redakcja)
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IKONA MĄDROŚCI
Jarosława

Matka Boża, sławiona w Litanii jako „Stolica Mą­
drości” (Sedes Sapientiae) została przedstawiana w moza­
ice przicz p. cezurię Ic^ai^a I^upnîkt^, p^li^'a^aSa, żyjć^cegy ące Wlwę 

sceeh. AdtysSa zastosował zasady pisania ikony bizaaSvjskiej. 
Symbolikę tego obrazu wyraża s'wiailOi które z góry spływa na 
Matkę Bożą. Nassępaie pada ono na Jezusa Jej Syna, który jest 
Światłem świata. Jezus jest ukazany jako nauczyciel Bożej Mą­
drości. Ta Mądrość pochodci od Ojca PtzedwieczaegOi a obja­
wiona została ptcez Jezusa Chrystusa, który nadodził się z Maryi 
Dziewicy. Światło Mądrości jest więc swoistym kluczem i sym­
bolem streszczającym prawdę o Bogu, jako odwieeznej Mądro­
ści.
Ojciec Święty Jan Paweł II poświęcił tę mozaikę w czasie swojej 
pielgtzvmZi na Ukraiaęi gdy był we Lwowie w ezedweu 200^1 
roku. Podczas nabożeństwa dla młodzieży i środowisk uniwer- 
svSeekiehi wezwał wiernych do Zdzewienia wiary, a duchow­
nych do rozwijania duszpasterstwa.
Kopię obtazu-mozaiZi „Stolica Mądrości” Iwana Rupnika wy­
konał artysta malarz Włodzimietz Swiderski z Czetwoaogradu. 
To był pierwszy krok w rozpoczęciu pielgrzymowania ducho­
wego z tym wicet■unkiem.
Wezwanie Ojca Świętego - misja katechizacji i ewangelizacji w 
duchu ekumenizmu z Ptawosławiemi w śreanieh sckołaeh Lwo­
wa, rozwinkła się pod duchowym pdzywódzSwem o. bazylianina 
Jozafata WoroiaiaZa. Jeszeze przed ptcvjazdem Ojca Świętego 
na UZdaiaęi rozwinął się w samtejszych śTodowiskach ruch od- 
rodzeaia duchowego i ewangelizacji młodzieży^.
25 i 26 czerwca w 20C^1 r. we Lwowie w czasie dwóch uroczy­
stych .litutgii pod przewodnietwem Ojca Świętego mozaika Ojca 
Rupnika z Maryją „Stolicą Mądrości” wystawiona była na ołta­
rzu. Z kopią obrazu-mozaiki dbywały się pielgrzymki do sank- 
tuadiów Zachodniej UZdainv.• Goszewa, Uaiewai Kdechowai Za- 
twaniea i innych miejseowości odpussowyeh. Młodzież z Ukra­
iny pielgrzymowała z kopią obdacu na dwa mikdzvnarodowe 
spotkania w Kriłoczi (2001 r.), w Czemiowicaeh (2002 r.), do

1 2 3 4 5 6 7

Budapesztu (Ugodszezyaa - >
- na prcelomie 2001 i I* k 
2002 r.).
W 2002 roku obraz Ma- t ‘ 
ryi „Stolicy mądrości” ' 
pielgrzymował wś'ród śro­
dowisk zachodaiej Ukra­
iny. Był wystawiany na 
różnych uczelniach wy­
ższych Lwowa, w liceach, 
w szkołach, w wielkich 
zaZladaeh pracy: w Sam­
borze i w wielu miastach 
ziemi lwowskiej. Ssudea- 
ci i wykładowcy uniwer­
syteccy uczestniccyli w 
aabożeńsSwaeh przed 
kopią obrazu.
Z Bożą pomocą, 30 stycz­
nia 2003 roku, zawiącalo J 
się oficjalnie we Lwowie

np6CriA n^lM^MYApoCTi
- Stolicy Mądrości” pod pdcewodnictwem o. bazylianina Jozafa­
ta Wototaiaka. Biskup Arehidiececji Lwowskiej Marian Buczek 
udzielił poparcia naszemu Towatzvstwu. Jego czlonkowie uczest­
niczyli w ustawianiu nowej Drogi Krzyżowej wzdłuż ważnej 
magistrali drogoweji liczącej 300 kilometdów ze Lwowa do 
Mukaecewai a biegnącej nad granicą węgierską.
OsSaSnimi najważniejszym momentem w doivehczasowvm ist- 
aieaiu Towarzystwa Misyjnego „Maryja - Stolica Mądrości”, była 
pielgdzymZa do Rzymu w marcu 2004 roku wspólnie w Brac­
twem Wdzięczności Krzyżowi Pańskiemu. W ezasie audieaeji u 
Ojca Świętego, 31 marca 2004 roku, otrzymaliśmy Jego popar­
cie i błogosławieństwo dla naszej dalszej działalaos'ei ewangeli­
zacyjnej.
Dzięki Bożej łasce i opiece Matki Bożej Towarzystwo „Maryja
- Stolica Mądrości” pragnie nieś'ć dalej prawdę o Maryi jako 
służebnicy Bożej Mąddos'ci.
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PIĄTA ROCZNICA POWSTANIA 
DIECEZJI WITEBSKIEJ

13 października br. młoda Diecezja Witebska na Białorusi będzie obchodzić piątą rocz­
nicę swojego powstania. Zagubieni religijnie mieszkańcy tego zateizowanego obszaru, 
odnajdują powoli sens w wierze.

Ojciec Święty Jan Paweł II, powołując
13 paździemika 1999 r. Konstytucją 

Apostolską ,/^W aptius consutendum ” Die­
cezję Witebską na Białorusi, podniósł do 
godności katedry kościół parafialny pw. 
św. Barbary w Witebsku. Tego samego dnia 
Jego Świątobliwość ustanowił pierwsze­
go biskupa witebskidgo, Jego Ekscelencję 
ks. bp Władasława Blina, dotychczasowe­
go proboszcza i dziekana w Mohylewie.

wych rozwojem. Potrzeba ciągłej pracy 
duszpasterskiej, katechez, mówiących o 
podstawowych wartościach katolicyzmu - 
o Bogu, Ewangelii, Kościele, Sakramen­
tach. Choć spora liczba parafian jest 
ochrzczona, to spotkać można wśród nich 
wielu niepraktykujących.

Wciągu trzech lat praca duszpaster- 
slki^j w Di^i^^zji k<^ęn^t^^1^t^I^ępa^ló siię 
na tworzeniu struktury diecezji,organiza-

Wikariuszem Generalnym Diecezji został 
mianowany ks. prał. Franciszek Kisiel. Die­
cezja Witebska jest młodą diecezją, która 
całe zręby swego istnienia musi tworzyć 
od początku. Terytorium Diecezji powsta­
ło z częś'ci Archidiecezji Mińsko-Mohy- 
lewskiej.

Diecezja składa się z dwóch części, róż­
niących się od siebie: części zachod­
niej, nt^l^żącee kiedyś dd WieIkWgo Pegę- 

stwa Litewskiego, a przed II wojną świa­
tową do Rzeczypospolitej oraz części 
wschodniej, podległej niegdyś Rosji. Część 
zachodnia jest bardziej religijna, jest w niej 
więcej osób wyznania katolickiego, któ­
rzy mogą modlić się w licznych ocalałych 
kościołach. Obraz religijności jest w czę­
ści wschodniej całkowicie odmienny - ko­
ścioły podczas powojennych lat ateizacji 
i szerzenia komunizmu zostały zniszczo­
ne lub obrabowane. Różnice nie dotyczą 
jednak tylko infrastruktury, także życie re­
ligijne mieszkańców częś'ci wschodniej 
kształtowało się inaczej: jest tu mniej ka­
tolików, a więcej prawosławnych i ate­
istów. Warunki socjalne i ekonomiczne 
życia mieszkańców i wiernych, a co za tym 
idzie kapłanów i sióstr zakonnych są bar­
dzo ubogie. *
W'iększość mieszkańców jest religijnie zagubiona, bo przez dziesiątki lat nie 
było parofii, r^ościkhśc^, l^ó^planów, ^twrzk 
mogliby sprawować opiekę nad ich ducho-

cji Kurii Biskupiej (5 
sji, 5 urzędów), 
cedziekanów

wydziałów, 5 komi- 
wyborze dziekanów, wi- 
dekanalnych ojców du-

turgicznego w języku białoruskim oraz bu­
dową nowych świątyń (Gruzdów, Urba­
ny, Achramowce, Pohoszczy, Gorodok, 
Szumilino, Podświle, Nowołukoml, No- 
wopołock, Urożajne, Bierezowka, Azier- 
cy), utworzeniem trzech sanktuariów w 
diecezji (Brasław, Szumilino, Udział), re­
alizacją Synodu Diecezji. Organizowano 
comiesięczne skupienia dla kapłanów i 
sióstr zakonnych. W 2001 r. odbyła się wi­
zytacja pasterska wszystkich parafii w die­
cezji, w tym samym roku Sakrament 
Bierzmowania otrzymało prawie 2,5 tys. 
wiernych! Na terenie Diecezji utworzono 
Caritas, Kolegium Konsultorów i Rady 
Kapłańskiej. Co warte wzmianki, praca 
duszpasterska ma miejsce także w obsza­
rze mediów - istnieje stała audycja w tele­
wizji publicznej pt. „Szlak do Boga”, a co 
miesiąc wydawany jest biuletyn „Wiado­
mości Diecezji Witebskiej”, Mszę św. sły­
chać w eterze co niedzielę. Utworzono tak­
że pierwszą na Białorusi Witebską Kapi­
tułę Katedralną.
TT o wszystko spowodowało ożywienie 

w życia religijnego katolików w nowej 
Diecezji Witebskiej. Widać to szczególnie 
we wschodniej częśCi diecezji i w samym 
Witebsku, gdzie przez 10 lat pracował tyl­
ko jeden kapłan, a teraz jest 11 księży i 9 
sióstr zakonnych. Ożywiło się bardzo życie 
sakramentalne wiernych. Rozwijają się ru­
chy i stowarzyszenia kościelne (Ruch 
Światło-Zycie, Żywy Różaniec, Legion 
Maryi, Ministranci, Domowy KośCiół, 
chóry parafialne, schole, grupy teatralne). 
W diecezji rozwija się Ruch na rzecz Du­
chowej adopcji Dziecka Poczętego.
W parafiach powstały grupy teatralne (No- 
wopołock, Połock, Witebsk, Głębokie, 
Orsza, Dokszyce, Brasław i inne), chóry 
kościelne (Witebsk, Połock, Głębokie, Po­
stawy, Dokszyce, Udział, Brasław), scho­
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chownych. Przez tych kilka zaledwie lat 
pracy odnotowano dwukrotny wzrost ka­
płanów i sióstr zakonnych posługujących 
w nowej w diecezji. Pierwsze lata zaowo­
cowały również zatwierdzeniem przez Sto­
licę Apostolską Kalendarza Liturgiczne­
go dla Diecezji Witebskiej, opracowaniem 
i wydaniem Diecezjalnego Kalendarza Li-

le i zespoły ludowe (Gorodok, Orsza, Dry- 
światy, Parafianowo, Mosar, Łyntupy, 
Witebsk, Miory).

W diecezji jest organizowana ogólno- 
diecezjalna piesza pielgrzymka do 

Sanktuarium Narodowego w Bucławiu ( 1 - 
2.07), Diecezjalna Pielgrzymka do Sank­
tuarium Diecezjalnego NMP Królowej Je-
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Największe miasta w Diecezji Witeb­
skiej:
Witebsk - 380 tys. mieszkańców^, 
Orsza - 150 tys.,
Połock - 100 tys., 
Nowopołock - ^^0 tys.
Większość ludzi mieszka w dużych mia­
stach i w 21 miastach powiatowych, tyl­
ko ok. 15 % ludzi mieszka na wsiach i 
w centrach kołchozowych.
Diecezja w Witebsku:
- obejmuje teren Woj. Witebskiego o 

powierzchni 40,1 tys. km2, zamieszka­
ny przez 1,4 min ludzi (wśród nich ok. 
140 tys. katolików).
- w 1^99 było tylko 53 parafii - w 2004 
jest już 82 (9 dekanatów)
- w 1999 pracowało w niej 33 kapła­
nów i 33 siostry zakonne - obecnie po­
sługuje - 94 księży i 80 sióstr
- w 1999 studiowało w Wyższym Se­
minarium Duchownym 31 kleryków 
diecezjalnych i zakonnych - obecnie stu­
diuje ich już 46.

?

zior w Brasławiu (22.08), Mariańska Piel­
grzymka do Rosicy (17.08), pielgrzymki 
do Sanktuarium M.B. Fatimskiej w Szu- 
milino (13. dzień każdego miesiąca), piel­
grzymki do Sanktuarium św. Justyna w 
Mosarzu (24.06), do Nieponaladowa Bia- 
łorusniégo (Udział - przez cały rok).

Widoczne są już pierwsze owoce pra­
cy duszpasterskiej: moralne odro­

dzenie społeczeństwa, wychodzenie ludzi 
z nałogów, a także wzrost życzliwości i 
dobroci wśród ludzi, wieloraka pomoc - 
duchowa, materialna, kulturalna, socjalna 
- ludziom i rodzinom najbiédniejszam. 
Dziękujemy Panu Bogu, Kościołowi i 

Ojcu Świętemu za dar nowej Diece­
zji Wh^i^ bWdej, :za pjier^-vs^eoo PasteP^^as te/i- 
tebskiego, Jego Eksceléncję ks. bp Wła­
dysława Blina, za wszystkich kapłanów i 
siostry zanodde, za aobroczyńców naszej 
diecezji oraz za wszystkich wiernych, two­
rzących wspólnotę aiecepjaldą. Ksiądz Bi­
skup Ordadariusz, kapłani i siostry zakod- 
ne pragną dalej sumiennie i gorliwie wy- 
kodawać swoją posługę dla dobra Biało­
rusi i Kościoła Powszechnégo, a także dla 
większej solidarności i przyjaźni między 
ludźmi.

Siostro i Bracie! Jeśli możesz, pomóż 
Diecezji Witebskiej:
Konto złotówkowe:

Konto walutowe:

ł

HASŁO „WITEBSK”
BANK PKO S.A. o. Kalisz

B.S. Ślesin G.B.W. Konin
551240131419780000181083317 
96853400060009905900015251 
ABA or code: PKO PPLPW
POLSKA
Bp Władysław BLIN, ul. Grodzka 7
62-800 Kalisz, POLSKA

> Opracował: Ks. dr Piotr Siołkowski
Kanclerz Kurii Diecezjalnej

„ZŁOTY" GŁOS LARY FABIAN
Róg ■

Od wielu lat występuje we Francji z wielkim powodzeniem 34-letnia Lara Fabian, 
uważana za jedną z najlepszych aktualnie piosenkarek fra^ncuskojęzycznych i zali­
czana do najbardziej uwielbianych przez Francuzów. Przykładem tego mogą być m.in. 
triumfalne koncerty Lary w paryskii^j,,Olympii”, w Pałacu Sportów w Paryżu, wystę­
py na Stade de France lub jej niedawne tournee po Francji^. Na koncerty tej {popular­
nej piosenkarki często brakuje biletów na długo jeszcze przed datą występów).

Lara Fabian występuje w telewizyjnych 
programach rozrywkowych telewizji 
francr^i^lcej. iej^tyAtlka tvælokrlXnre di^wa- 

ła koncerty na cele aobroczynde i chary­
tatywne. W duecie z wokalistką Isabelle 
Boulay z Cradcuskojęzycznego kanadyj­
skiego Quebecu śpiewała w programie na 
rzecz chorych na AIDS (TV 1).

Ostatnio ukazała się płyta 
kompaktowa Lary Fabian, 
zatatełowada „En toute 
intimité”.
Piosenki w wykonadiu tej 
sympatycznej piosenkarki 
trafiają na czołowe miej­
sca fradceskich list prze­

bojów, w tym zajmując pierwsze miejsca 
m.in. w Top-50.
Czatéłdicy magazydów ilustrowanych we 
Francji zaliczyli do najlepszych nagrań lat 
aziewięćdziésiątych ubiegłego stulecia jej 
singiel „Si tu m’aimes” oraz 2 albumy: 
„Carpe diem” i „Pure”. Za pierwszy al­
bum otrzymała „złotą” płytę, a za drugi 
„platynową”.
Lara Fabian nazywana jest we Francji „fe- 
noménaldą” postacią w muzyce rozryw­
kowej. Twierdzi się, że ma „złoty”, wspa­
niały, silny i gorący głos. Odznacza się 
również dadzwaczajnam talentem i oczy- 
w^iście elegancją, a temperament Lary Fa­
bian okréślady jest jako ”wulkaniczdy”. 
Wyjaśnia to pochodzedié piosenkarki. Uro­
dziła się w Belgii (ojciec Belg, a matka 
Włoszka). Do 6-tego roku życia wycho­
wywała się na Sycylii u stóp Etny. Póź­
niej przeniosła się do Belgii - kraju po­
chodzenia ojca i swego urodzenia^.

Ojciec był gitarzystą i chórzystą zna­
nej aktorki filmowej i piosenkarki 

Petuli Clark. Lara Fabian mówi, że swą 
karierę zawdzięcza ojcu, który zachęcał ją 
do śpiewania. A rozpoczęła ją mając 14 
lat. Pobierała naukę w konserwatorium 
muzyczdam i występowała w klubach mu­
zycznych w Belgii. W 1988 r. zdobyła 3 
znaczące nagrody w konkursie „Trampo­
lina piosenki”, orgadizowadym w Bruk­
seli. W tym samym roku reprezentowała 
Belgię w czasie Konkursu Piosenki Euro- 
wizji w Dublinie, zajmując IV miejsce. 
Następnie skończyła studia w Méaiolanie 
i na rok wyjechała do Irlandii, gdzie po­
głębiła znajomość adgielsniego i sztuki 
piosenkarskiej. Po swoim pierwszym pły­
towym sukcesie „Croire” nagrała krążek 
„Je sais”. Wyjeżdżała też śpiewać i pro­
mować swoje piosenki do fradcusnojęzacz- 
nego kadaaajskiego Quebecu.
Kilkakrotne odwiedziny Montrealu przy­
niosły decyzję o wyborze Kanady, jako sta­

łego miejsca zamieszkania.
Artystka przeniosła się tam w 1991 roku. 
Kanadyjska publiczność zaakceptowała ją 
natychmiast. Lara - Kanadyjka z wyboru, 
zachowała jednak swoje belgijskie obywa­
telstwo.
W 1995 r. uznano ją za „piosenkarkę” 

'(’rniiv

premier 
ofbum

roku, a muzyczne tournee Fabian za „spek­
takl” roku. Ostatnio piosenkarka odbyła 
serie koncertów w Kanadzie, gdzie odnio­
sła ogromne sukcesy. Towarzyszyła jej 
orkiestra symfoniczna.
Lara wciąż wraca do swoich włoskich ko­
rzeni. Często podkreśla, że najbardziej czu­
je się Włoszką z racji pochodzenia swej 
matki, a Francję uważa za kraj szczegól­
nie bliski i bardzo znaczący w swej karie- 
rge^iosenkarskiej.
ICjr^^y^g^oda Lary Fabian z krajem nad Se- 
Fk^waną zaczęła się w 1992 r. Wówczas 
nagrała w Paryżu piosenkę do filmu „Śnieg 
i ogień”, którą reżyserował Claude Pino- 
teau.
We Francji otrzymała liczne nagrody i 
wyróżnienia za swój talent, styl interpre­
tacji i sprzedane płyty. Piosenkarka szcze­
gólnie wspomina 1997 r., kiedy to została 
laureatką francuskich „Victoires de la 
musique”, jako „rewelacja roku 1997”.
Podczas Międzynarodowych Targów MI- 
DEM w Cannes, mających miejsce w tym 
samym roku, jej pojawienie wywołało sen­
sację. Podpisała wówczas kontrakt na wy­
danie we Francji wspomnianego albumu 
„Pure”, który nagrała w Los Angeles.
W 1997 r. amerykański miesięcznik „Bil­
lboard Magazine” uznał Larę Fabian za 
największą „nadzieję piosenki”.
Artystka nie tylko śpiewa po francusku, 
włosku, ale też w języku angielskim. Pi­
sze także teksty i komponuje do nich mu­
zykę. Pragnienie podbicia serc publiczno­
ści francuskiej w pełni udało się Larze Fa­
bian.
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CHWYCIĆ SZANSĘ
Anna Otszou^i^lka

Nudne lekcje z niemieckiego? Wszędobylska niechęć do sąsiadów zza Odry,, czy Buga? 
Znudzone dzieciaki z osiedla? Te kilka myśli, co nas w naszym otoczeniu razi, co chcie- 
libyśmy zmienić, to pierwszy krok. Potem przychodzi zastanowienie - zmienić? Ja? 
Zmieniać może rząd, samorząd^, politycy, ale czasy, kiedy ruchy studenckie poruszały 
opinię publiczną minęły już dawno, może bezpowrotnie. Nie mówiąc już o pojedynczym 
studencie, świadomym może bolączek społecznych^, ale nie grzeszącym pieniędzmi...

„anioła”, który raz po raz objawiał się, 
zostawiając pod drzwiami własnoręcznie 
namalowaną karteczkę, czy choćby cukie­
rek... Co wzbudza lepiej chęć do działa­
nia, jeśli nie wspólna zabawa i atmosfera 
przyjaźni?
Przyjazny klimat to jedno, a nauka to dru­
gie - myli się jednak ktoś, kto posądziłby 
nasze seminarium o nudę! Tematem spo­
tkania była „Europa - nie bez nas!”. Dys­
kutowaliśmy na tematy polityczne, kultu­
ralne, ale nie kończyło się na rozmowach... 
Jednego dnia zamieniliśmy się np. w Radę 
Europejską i usiłowaliśmy osiągnąć kon­
sensus w sprawie wspólnej konstytucji dla 
Unii Europejskiej. Mnie przypadła rola 
kontestującego wszystko Toniego Blaira, 
Polskę natomiast reprezentował Andriej z 
Rosji. Walczył jednak „o nasze” nawet bar­
dziej zaciekle niż premier Belka!
Po prezentacjach krajów - w formie te­
atralnej, śpiewanej, recytowanej, przyszedł 
czas na projekty. Spotkania THK to nie 
tylko czcze rozmowy, ale prowadzą zawsze 
do powstania konkretnych inicjatyw. To 
dobry moment, by przypomnieć sobie: z 
jakim problemem chcę się uporać, co mnie 
gryzie? Różnorodność nacji pociąga za 
sobą różnorodność projektów. Ivanne z

aktywniejsi zasiadają przed monito- 
W'rî^mi komputerów i w przeglądarkach 
wystukują hasła „stypendium”, „projekt”. 
Tak się często zaczyna przygoda z THK - 
Theodor-Heuss-Kolleg, niemieckim pro­
gramie dla młodych, działającym pod 
skrzydłami Fundacji Roberta Bosha.

/ Posłużenie „Rady Europejskiej^^

Stary Bosh, założyciel firmy, której pral­
ki znane są każdej kobiecie, a wiertarki 
każdemu mężczyźnie, nie poprzestał na li­
czeniu zysków i strat, ale postanowił zro­
bić cos; dla innych. Założył fundację, 
mającą na celu „opiekę zdrowotną, poro­
zumienie między narodami, kształcenie, 
wspomaganie wybitnie uzdolnionych, ro­
zwój sztuki, kultury i nauk”. Bosh wyka­
zał się dużą wyobraźnią i zdefiniował cele 
fundacji bardzo ogólnie, co też jego nas­
tępcy skrzętnie wykorzystali, promując co­
raz to nowe programy. Jedną z inicjatyw 
było Stowarzyszenie dla Wymiany 
Językowej i Kulturalnej w Europie Środ­
kowej, Wschodniej i Południowej (MitOst 
e.V.), w ramach której od 2000 r. funkcjo­
nuje program Theodor-Heuss-Kolleg.
Co roku organizowanych jest pięć tema­
tycznych seminariów - obecnie trwa ostat­
nie z nich w tym roku. Uczestnicy wybie­
rani są już w marcu na podstawie esejów i 
referencji. Organizatorzy starają się też, 
żeby na seminariach byli przedstawiciele 
różnych narodowc^iści. Ja miałam przyjem­
ność spędzenia dwóch tygodni sierpnia na 
Łotwie - w przepięknie usytuowanym 
ośrodku wypoczynkowym nad Doulgavą, 
niemal zupełnie odciętym od świata (brak 
nawet telefonu stacjonarnego). Hotel i re­
stauracja były do dyspozycji naszej dwu- 
dziestokilkuosobowej grupki z Polski, Nie­
miec, Węgier, Ukrainy, Bułgarii, Serbii, 
Litwy i wielu innych krajów.
Organizatorzy, ludzie także młodzi, lecz 
0 większym doświadczeniu, zadbali o- to, 
żeby każdy dobrze się ęzuł, a nawet... żeby 
miał swojego „anioła stróża”. Każdy z nas 
był dla kogoś takim „opiekunem z nieba” 
1 każdy z nas miał swojego tajemnego
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sobą różnorodność projektów. Ivanne

Ukrainy interesują metody nauczania ję­
zyka niemieckiego - chce stworzyć gazetę 
pedagogiczną dla ukraińskich nauczycie­
li. Także Aneta z Polski, przyszła nauczy­
cielka, chciałaby pokazać innym, jak spra­
wić, żeby dzieci nie zasypiały na lekcjach 
języka. Dla Kristiny z Czech i Caecili z 
Niemiec problematyczne wydają się kon­
takty w rejonie przygranicznym - chcia- 
łyby zorganizować wspólne wycieczki, 
dyskusje dla młodych. „Ile może trwać 
wzajemna nienawiść?” - zastanawiają się 
Serb Damir i Chorwat Julije. Od wojny 
minęło już 9 lat, a nadal brak współpracy 
miedzy ich uniwersytetami. Może pomogą 
wspólne warsztaty teatralne? Chłopcy boją 
się tylko ewentualnej bójki... 18-letnią 
Lenę z Irkucka niepokoi brak zaintereso­

wania środowiskiem naturalnym w Rosji. 
Z pomocą innych organizacji zorganizuje 
warsztaty dla uczniów i studentów na ten 
temat. Jest też projekt polsko-litewsko-buł- 
garski... co łączy te trzy kraje? Odpowiedź 
brzmi: pasywność wielu młodych, nie­
umiejętność szukania możliwoś'ci rozwo­
ju. Stąd wspólny projekt: „Aktywnie wy­
korzystać szanse”.
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Prowadzący spotkanie nic nie narzucają: 
pomagają jedynie zaplanować projekt, jego 
koszty, uczą jak go „sprzedać” mediom. 
Dzięki tej otwartości, elastyczności, mamy 
do czynienia z tak dużym wachlarzem idei. 
Przeglądnijmy projekty z lat poprzednich, 
skrupulatnie opisane na stronie interneto­
wej. „Podaruję ci mój uśmiech” - 10 ob­
razków, namalowanych przez dzieci, wy­
drukowanych zostało w formie plakatów. 
Patrzmy dalej... przepiękny kalendarz na 
rok 2003, utworzony ze zdjęć młodych fo­
tografików z 13 krajów na temat „Pomoc, 
tak jak ja ją widzę”. W Kownie Litwini 
pomagali dzieciom z domów dziecka w 
ramach projektu „Dzieci są naszą przyszło­
ścią” - organizowali wycieczki, lekcje nie­
mieckiego dla wychowanków. Młodzi 
tworzą kluby dyskusyjne, organizują se­
minaria. W ramach THK powstało już 
wiele gazetek studenckich, literackich, in­
formacyjnych. Ważne jest, by coś z prze­
prowadzonej akcji zostało - czy to kalen­
darz, portal internetowy, czy kartki pocz­
towe. Może być też śpiewnik lub książka 
kucharska.
Niestety nie wszystkie pomysły zostaną 
sfinansowane przez Fundację - co roku 
wybieranych jest 40 najlepszych. Następ­
ne tygodnie trwać będzie szlifowanie, kal­
kulowanie, szukanie współpracownik^ów^, 
sponsorów, mentorów... bo projekt to nie 
tylko krótka akcja, ale możliwość dalszych 
spotkań, realizowania następnych projek­
tów. Motywacja jest duża, zwłaszcza, że 
THK opłaca podróże, wyżywienie, wizy, 
więc ba^^ery wyznaczane przez ubóstwo 
znacznie się zmniejszają.
Sceptyk mógłby zauważyć, że kiedy nała­
dowani pozytywną energią studenci wrócą 
do swoich domów, w mniej lub bardziej 
szarych rejonach Europy, wielu spotka się 
z obojętnością. Tak się może stać, ale mimo 
wszystko warto zaryzykować i zrobić coś, 
co jeszcze niedawno wydawało się poza 
naszym zasięgiem. A jeśli się nie uda? Cóż, 
trzeba znowu zasiąść przed monitorem 
komputera, i wpisać w przeglądarce „pro­
jekt” lub po prostu wejść na stronę: 
http://www. ^heodor-heuss-kolleg. de...

http://www.mission-catholique-polonaise.net
http://www.theodor-heuss-kolleg.de
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PONIEDZIAŁEK 1^.(^<^.Î^C^104
Kawa czy herbata Wiadomości 8’2 Pogo­

da 81 Cafe Serio 825 Kawa czy herbata Wia­
domości 9"5 Jedyneczka 93" Moje miasteczko - 
serial 10°° My, Wy, Oni - magazyn 10^5 Pegaz - 
magazyn kulturalny 105" Biografie 114" Powstań­
cy 1145 Nie tylko o... 12°° Wiadomości 12’5 Po­
kój 1"? - serial 124" Program kabaretowy 132" M 
jak miłość - serial 14"5 Bezludna wyspa 15°° 
Ekstradycja - serial 16"" Jedyneczka 1625 Moje 
miasteczko - serial 170’Teleexpress 17’5 Spor­
towy Express 1735 My, Wy, Oni 1825 Jest takie 
miejsce 1845 Znaki czasu 19’5 Powstańcy 192" 
Dobranocka 193" Wiadomości 1953 sport 1959 
Pogoda 20"5 Pokój 1"? - serial 2035 Sportowy 
tydzień 21"5 Marzenia do spełnienia - serial 22"5 
Reportaż 222" Forum 23“ Pegaz 234" Prosto w 
oczy 235" Pogoda O"" Wiadomości O’" Moje mia­
steczko - serial O35 My, Wy, Oni ’""Znaki czasu 
’3" Bajki o bajkach

WTOREK 14.09.2004
6°° Kawa czy herbata 8°° Wiadomości 8’2 Pogo­
da 8’5 Cafe Serio 825 Kawa czy herbatą 9°° Wia­
domości 9"5 Bajeczki Jedyneczki 92" Śpiewaj z 
nami 93" W krainie władcy smoków - serial 1"°° 
Program historyczny ’"25 Jest takie miejsce - 
reportaż ’"45 Ojczyzna-polszczyzna 11""Znaki 
czasu - magazyn 1’2" Sprawa dla reportera 1’5" 
Powstańcy 12°° Wiadomości 12’" Pokój 1"7 - 
serial 124" Sportowy tydzień 13’" Marzenia do 
spełnienia - serial 14’" Reportaż 1425 Forum 15’" 
Madonny polskie - reportaż 154" Laboratorium - 
magazyn 16"" Bajeczki Jedyneczki 16’5 Śpie­
waj z nami 1625 W krainie władcy smoków - 
serial 17"" Teleexpress 17’5 Sportowy Express 
1735 Bliżej Europy 1745 Lista przebojów 18’5 
Kochamy polskie komedie 1845 Sprawa dla re­
portera 19’5 Powstańcy 192" Dobranocka 193" 
Wiadomości 1953 Sport 195" Pogoda 2"’" Pokój 
107 - serial 2"35 Wieści polonijne 2"5" Klatka - 
film dok. 2’45 Plebania - serial 22’" Warto roz­
mawiać 234" Prosto w oczy 235" Pogoda O"" 
Wiadomości O’" W krainie władcy smoków O35 
Sprawa dla reportera ’"5 Plus minus

ŚRODA n^.(^<^..^OO4
6°° Kawa czy herbata 8°° Wiadomości 8’2 Pogo­
da 8’5 Cafe Serio 825 Kawa czy herbata 9°° Wia­
domości - skrót 9"5 Budzik 93" O dwóch takich 
co ukradli księżyc - serial 1""° Zielona karta - 
serial 1"25 Lista przebojów 1"55 Zwierzenia kon­
trolowane 1’25 Plus minus 1’5" Powstańcy 12°° 
Wiadomości 12’" Pokój 1"7 - serial 124" Wieści 
polonijne - magazyn 1255 Plebania - serial 132" 
Klatka - film dok. 14’" Piękniejsza Polska - 
magazyn 1435 Warto rozmawiać 16"5 Budzik 
163"O dwóch takich co ukradli księżyc - serial 
17°° Teleexpress 17’5 Sportowy Express 1735 
Program ekumeniczny 18°° Selekcja - program 
wojskowy 182" Miliard w rozumie 1845 Zwierze­
nia kontrolowane 19’" Powstańcy 19’5 Dobra­
nocka 193" Wiadomości 1953 Sport ’95° Pogoda 
2""5 Pokój 1 "7 - serial 2"3" Piękniejsza Polska 
21""Tragarz puchu - dramat 224" Zielona karta -

serial 23“5 Ze sztuką na 
ty 2340 Prosto w oczy 
2350 Pogoda O" Wiado­
mości O’” O dwóch ta­
kich co ukradli księżyc 
O35 Miliard w rozumie 1"" 
Zwierzenia kontrolowane 
13" Opowiadania Mumin- 
ków

1 12 września 2004

PROBLEMY Z KOMPUTEREM?
tania, szybka i fachowa pomoc u klienta w domu lub w firmie.

- SERWIS sprzętu informatycznego
- MONTAŻ i modernizacja komputerów

- DORADZTWO przy zakupie
- INDYWIDUALNE szkolenia i korepetycje

- INSTALACJE sieci komputerowych, INTERNET
- INSTALACJA i utrzymanie systemów operacyjnych 

Windows 98/ME/XP, GNU/Linux, BSD - wersje polskie i francuskie 
wszystko za rozsądną cenę , w dogodnym miejscu i czasie.

ZADZWOŃ: Ol 57 63 99 Ol? 06 23 28 07 44.

* PRZEP^R^C^W^ADZKI *
-DO POLSKI;
- NA TERENIE PARYŻA I OKOLIC;
- W CAŁEJ FRANCJI I EUROPIE.

TEL. 06 IS 09 43 86

CZW^IRTEK 
k^.(^<^..^OO4

6°° Kawa czy herbata 8°° 
Wiadomości 8’2 Pogoda 
8’5 Cafe Serio 825 Kawa 
czy herbata 9°° Wiado­
mości - skrót 9"5 pro­
gram dla dzieci 93" Wy­
spa przygód - serial 955 
Program ekumeniczny 
1"2" Program rozrywko­
wy ’’’" Zaproszenie 1’3" Rozmowy na czasie 
12°° Wiadomości 12’" Pokój ’"ż - serial 124" 
Powstańcy 1245 Ze sztuką na ty 13’5 Tragarz 
puchu - dramat 15’5 Sekrety zdrowia - magazyn 
1535 Miliard w rozumie - teleturniej 1625 Wyspa 
przygód - serial 17"" Teleexpress 17’5 Sporto­
wy Express 1735 Raj . magazyn katolicki 18"° 
Berliński express 18’" Rozmowy na czasie 184" 
Talk show 19’" Powstańcy 19’5 Dobranocka ’93" 
Wiadomości 1953 Sport 195” Pogoda dla kierow­
ców 20"5 Pokój ’"Z - serial 2"3" Ktokolwiek wi­
dział 21"5 Teatr TV - Dzwony 225" Czwartkowe 
debaty 234" Prosto w oczy 235" Pogoda O“ Wia­
domości O’" Wyspa przygód O35 Rozmowy na 
czasie 1"5 Raj - magazyn katolicki ’3" Porwanie 
Baltazara Gąbki

PIĄTEK n^.(^<^..^OO4
6°° Kawa czy herbata 8°° Wiadomości 8’2 Pogo­
da 8’5 Cafe Serio 825 Kawa czy herbata 9°° Wia­
domości - skrót 9"5 Domisie 93" Trzy szalone 
zera - serial 1"°° Raj - magazyn katolicki ’"25 
Kobiety Białego Domu ’"3" Kochamy polskie 
komedie ’’"" Szansa na sukces 1’5" Powstań­
cy 12"° Wiadomości 12’5 Pokój 1 "7 - serial 124" 
Czwartkowe debaty 133" Teatr TV - Dzwony 15’5 
Hity satelity 153" Ojczyzna-polszczyzna 16°° 
Domisie 1625 Trzy szalone zera - serial 1^°° 
Teleexpress 17’5 Sportowy Express ’73° Spo­
tkanie z profesorem W. Zinem 18"° Święta woj­
na - serial 1825 Szansa na sukces 19’5 Powstańcy 
192" Dobranocka 193" Wiadomości 1953 Sport 
1958 Pogoda 20"5 Pokój 1"7 - serial 204" Wieści 
polonijne 2"55 Mówi się... 21’5 Na dobre i na złe 
- serial 22’" Hity satelity 2225 Kobiety Białego 
Domu 224" Wideoteka 23’" Prokop i panny 0°° 
Wiadomości O’" Trzy szalone zera - serial O35 
Szansa na sukces ’3" Pomysłowy Dobromir

SOBOTA ^^.(^<^.:^OO4
6"" Prokop i panny 65" Echa Bałtyku 7’" Madon­
ny polskie - reportaż 745 Echa tygodnia 8’5 Jan­
ka - serial 845 Od przedszkola do Opola 9’5 Wie­
ści polonijne 93" Tam gdzie jesteśmy 1"°° Na 
dobre i na złe - serial 11“ Mówi się... 1’2" Świę­
ta wojna - serial 1’45 Wideoteka 12’5 Powstańcy 
122" Podróże kulinarne 1245 Książki z górnej 
półki 13“ Wiadomości 13’" Polskie nominacje 
do Oscara - dramat ’555 Śniadanie na podwie­
czorek 17°^Teleexpress 17’5 Sportowy Express 
174" M jak miłość - serial 183" Tam gdzie jeste­
śmy 19“ Nie tylko o... 19’" Powstańcy 19’5 Do-

NOWY SKLEP
PETRUS

z artykułami polskimi
9, Rue Chevreul 

75011 PARIS, Metro NATION 
Tel. 01 43 67 16 92

(obok biura Copernic)
Przyjmujemy zamówienia specjalne. 
Dostawy artykułów na terenie Paryża 
przy zakupie powyżej 30.00 euros.

branocka 19"" Wiadomości 1953 Sport 195" Po. 
goda 2""5 Polskie nominacje do Oscara - dra­
mat 2245 Blisko, coraz bliżej - serial "“ Śniada­
nie na podwieczorek 1“ M jak miłość - serial 
’5" Podróże kapitana Klipera - serial

NIEDZIELA
7“ Śniadanie na podwieczorek 8“ M jak miłość 
- serial 845 Powstańcy 9“ Słowo ma niedzielę 
9"5 Ziarno - progrąm katolicki 93" Latające mi­
sie - serial ’"“ Blisko, coraz bliżej - serial 1’2" 
Niedzielne muzykowanie 12“ Anioł Pański 12’5 
Między ziemią a niebem 13“ Msza Święta 14"5 
Książki z górnej półki 14’5 Chłopcy - komedio- 
dramat 16“ Biografie 17“ Teleexpress 172" 
Sportowy Express 1725 DTV J. Fedorowicza 174" 
M jak miłość - serial 1825 Zaproszenie 1845 La­
tające misie 19’" Powstańcy 19’5 Dobranocka 
193" Wiadomości 1953 Sport ’95” Pogoda 2"“ 
Ekstradycja II - serial 21“ Program rozrywko­
wy 2325 Biografie O’5 Zaproszenie O35 M jak mi­
łość - serial ’2" Ziarno - program redakcji kato­
lickiej ’45 Król Maciuś Pierwszy

Firma poszukuje wykwalifikowa­
nych pracowników z pozwoleniem na 
legalną pracę i znajomością języka fran­
cuskiego do wstawiania okien w okrę­
gu paryskim. Przyjmiemy również pra­
cowników z prawem jazdy, chętnych do 
nauki zawodu. Rekrutacja zaczyna się 
od wrześinia. Warunki do ustalenia w za­
leżności od stażu pracy^.
Kontakt: Tel. 06 23 31 64 52 

lub 01 42 26 00 17.

nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat 19

http://perso.club-internet.fr/vkat
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„* TRANSPORT CIĘŻAROWY *
- ANDRZEJ GRAJEK -

RANSPORT CIĘŻAROWY DO 6-TON
- NA TERENIE CAŁEJ EUROPY

5r]6l 81 37 895; 06 60 87 21 87 (PARYŻ)

F^irma poszukuje WykWatifik^oWanych pracowników 
z pozwoleniem na pracę i znajomością języka francuskiego 

DO WSTAWIANIA OKIEN - OKRĘG PARYSKI.
Przyjmiemy także pomocników z prawem jazdy, 

chętnych do nauki zawodu. REKRUTACJA OD WRZEŚNIA ! 
Warunki do ustalenia w zależności od stażu pracy.

Koj^^akt^r 06 23 3 ! 64 52 tub 01. 42 26 00 17,

Nowoczesny system nauki U stanie ytębokieyo odprężenia
Urządzenie Sita Mini - pomaga osiągać 

stan relaksu i pozostawać w nim w czasie 
uczenia się języka francuskiego.

Zestawy kaset i podręczników przygotowanych specjal­
nie do nauki w stanie relaksu, zawierają najczęściej uży­
wane zwroty, i wyrażenia w formie żywych dialogów wraz 
z tłumaczeniem. Każdy kurs zawiera podręcznik oraz 6 
kaset magnetofonowych z nagraniami 10 półgodzinnych 
lekcji.
Bezpłatna prezentacja kursu j. francuskiego.

Tel. 06 84 67 71 15

* PRACA W BUDO^WNICTWIE * 
Poszukujemy specjalistów w zakresie wszelkich prac 
remontowo-budowlanych na terenie i poza Paryżem.

TEL^ 03-44^-53-43-<>7

7, rue bUPHOT (obok kościoła)
Tet. 01 40 15 09 09

Adres dla korespondencji: 390, rue St-Honore, 75001 Paris

POŁĄCZENIA AUTOKAROWE DO POLSKI

LICENCJONOWANE LINIE AUTOKAROWE DO POLSKI

VOYAGES
PARIS 75010 (M Gare du Nord)
93, rue de Maubeuge
TEŁ. Ol 42 80 95 60

35-959 RZESZÓW 
Ul. Asnyka 10 lokal 17 
Tel. 00 48 (17) 850 12 10

ihn^K^rns
ussssensusssisssisssssnsssiusuissss INTERNATIONAL - FRANCE

REGULARNE LINIE DO POLSKI

PROMOC/£ WAKACYJNE
115 EURO'

* bilet w dwie strony, wykupiony min 10 dni przed 
wyjazdem, szczegółowe informacje w naszych biurach

INSTITUT PRIV£ FRANCł^-E^ROPE CONNEXION
établissement prive d'enseignement supérieur 
enregistre au Rectorat de P Academie de Paris

KURSY JĘZYKA FRANCUSKIEGO

KURSY 20 godzin tygodniowo; Status studenta - ubezpieczenie 
KURSY 10 godzin tygodniowo - KURSY „Jeune filie au pair” 
KURSY w sobotę - KURSY 2 lub 3 razy w tygodniu 
PRZYGOTOWANIE DO EGZAMINÓW DELF i DALE

KURSY WAKACY.TNE W LIPCU.

139 bis, rue de Vaugirard - 75015 Paris 
M' Falguiere (linia 12), 
tel. 01.42.19.99.35^36, 

e-mai I :paris@i ntercars .fr

Godziny otwarcia: 
Pon.-piątek: looo-ig”,

Sobota: 100>-1630.

Av. Paul Appell - 75014 Paris 
M ' Porte d'0^|lieans (linia 4), 

tel. 01.45.43.18.18,
e-mail :pt.orleans@intercars.fr

Godziny otwarcia:
Pon.-piątek: 10“^-19“, 

Sobota 10®^-163“, Niedziela: 11“’-14“

NUMER ZŁOŻONY DO DRUKU 3ł.C^0^.^(^O4.

Or^is . poclllriiii
Ü!- 'll

Adres biura -■ '
36, . rue Ricl^,ard Lsnoir, 75011 Paris . j'TO 

przy stacłi - Metro V>litalre

tel.: 01 43 71 60 20 111
ww^wroirbiS^-t^r^anspoit.pl j||i

e-mail: biuro.p^ryz@autoorbisbus.pl

IM;

ORBIS ttanm I

GŁ^IS

- Metoda interaktywna z użyciem wideo, audio, CD-Rom
- Cena: od 78 euro za miesiąc 
ZAPISY PRZEZ CAŁY ROK 5, rue Sthrau - 75013 Paris

Sekretariat otwarty codziennie od poniedziałku do piątku 
od godz. 10 do 13 i od godz. 15 do 19
TEL./^I^^X: Ol 44 24 05 66

______________ Site: http://ifec.free.fr; e-mail: ifec@free.fr__________

* USŁUGI KOSMETYCZNE * 
06 26 39 26 98.

W^ydawca: 
Polska Misja Katolicka we Francji (tel. 01 55 35 32 32) 
Adres Redakcji: 263 bis, rue Saint-Honore - 75001 Paris. 
Tel. 01 55 35 32 28 lub 01 55 35 32 31; fax 01 55 35 32 29.

A'^lAI I I http://perso.elub-intérnet.fr,rvkat; e-mail: vkat@elub-internet.fr 
I'M I V/ LI V. I Konto: CCP 12 777 08 U Paris.
Dyrektor publikacji^': ks. Rektor Stanisław Jeż. Redaktor: Paweł Osikowski.
Zespól: ks. Tadeusz Domżał, s. Angela J. Piętak St. NSJ.
Opracowanie erafic~ne: Stanisław Wójcikowski.

Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo 
dokonywania skrótów. Redakcja nie odpowiada za treś'ć ogłoszeń. 

Druk^: Indica - 27, rue des Gros-Gres - 92700 Colombes; tel. 01 47 82 32 32.
Wai^unki prenumeraty: 

Abonament roczny: 53,40 euro; abonament półroczny: 28,30 euro. 
Konto „Głosu Katolickiego” we Francji: CCP 12 777 08 U Paris. 
Prenumerata w Belgii: Ic.s. Bronisław Dejneka - rue Jourdan 80, 1060 Bruxelles -

CCP 000-1637856-11 
Prenumerata w Niemczech: „Glos Katolicki”, Commerzbank Hannovei^:

BLZ 250 400 66 - konto nr 791177900
COMMISSION PAR1TjAIRE Nr 60593; ISSN: ^279-953X Tel:

r KUPON PR^I^N^UMER^A^TY
I (ABONNEMENT)
| □ PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/
. Glos Katolicki - Voix Catholique
I 263 bis, rue Saint-Honore - 75001 PARIS

I □ Odnowienie abonamentu (renouvellement)
I □ Rok (53,4o€ ) □ Czekiem

I □ Pól roku (28,30€ ) □ CCP 12777 08 U Paris
| □ Przyjaciele G.K. (65,60 ) □ Gotówką

Nazwiskc::...............................................................
Imię:.........................................................................
Adres:......................................................................

4

20 Nasza strona internetowa: http://perso.club-intemet.fr/vkat

I
I
I
I
I
I
I
I J

12 września 2004 1

mailto:pt.orleans@intercars.fr
http://www.orbis-transport.pl
mailto:biuro.paryz@autoorbisbus.pl
http://ifec.free.fr
mailto:ifec@free.fr
http://perso.club-internct.fr/vkat
mailto:vkat@club-internet.fr
http://perso.club-intemet.fr/vkat


Nr 31 GŁOS KATOLICKI

r
I

1

)

j
4

DO Warsz^^i^y,
Katowic, Wr^ociawia... już od 60 euro!

Z PARYŻA, UAŁENCIENNES,
AUTOKAREM DO 26

Białystok, 
Bielsko-Biała, 
Bolesławiec, 
Bydgoszcz, 
Częstochowa, 
Gdańsk, 
Gliwice, 
Gorlice, 
Jasło, 
Jędrzejów,

Katowice, 
Kędzierzyn Koźle, 
Kielce, 
Kłodzko, 
Kraków, 
Krosno, 
Krościenko, 
Legnica, 
Lesko, 
Maków Podhalański,

REIMS, METZ' FREYMING 
MIAST W POLSCE

Nowy Sącz, 
Nowy Targ, 
Nysa, 
Opatów, 
Opole, 
Poznań, 
Pszczyna, 
Rabka, 
Racibórz, 
Rybnik,

Rzeszów, 
Sandomierz, 
Sanok, 
Stalowa Wola, 
Tarnobrzeg, 
Tarnów, 
Toruń, 
Ustrzyki Dolne, 
Warszawa, 
Wrocław, 
Żywiec.

TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, PRZESYŁKA PACZEK, 
WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZ] TURYSTYCZNE

252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS 
M’ CONCORDE

Otwarte 7 dni w tygodniu

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - tłumacz przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu
90, rue Anatole France, 92290 Chatenay-Malabry 

lub
4, villa Juge, 75015 Paris (M Dupleia) 

tel./faa: 01 46 6045 51 lub 06 07 71 52 90; (e-mail: aakocz@aol.com). 
Formalności prawno-admSnistracyjnI, notarialne, asystowanie w sądach 

i urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.

ecole „n^;^.^]reth"
y 'JIIR;- •• COURS PRT^’É d’ENSEIGNEMENT suTÉ^uR

14 LAT DOŚWIADCZENIA W P^ARYŻU; KADRA FRANCtU^l^fO-P^ILSKICH PROFESORÓW 

Zajęcia poranne - 29, rue de Belleville - Paris XX;
Kursy intInsywnI i sobotnie - 20, rue Marsoulan - Paris XiI;
Zajęcia wieczornI trzy razy w tygodniu - 68, rue d’Assas - Paris VI. 

Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego. 
Przygotowujemy do egzaminu państwowego DELF i DALE.

Język angielski - dwa razy w tyg. (po południu) - . - 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom.
Ubezpieczamy we francuskiej SeCuRITE SOCIALE.

NOWY ROK SZKOLNY OD 17 WRZEŚNIA 2004

M-

ZAPISY: 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 06 62 69 13 83

PORADY PRA^WNE - TŁUMACZENIA:
* Stanisław Bocianowski, dr prawa międzynarodowego, ekspert 

sądowy - tłumacz przysięgły
105 bis, bd de Grenelle, 75015 PARIS, 

tel./fax: 01 43 06 00 70 lub tel. komórkowy 06 17 98 60 20 
Sprawy prawne w Polsce: małżeńskie, emerytury, 

odszkodowania, spadki itp.

* DO SPRZEDANIA DOM W POLSCE *
Bardzo ładny, komfortowy dom w Polsce. Świebodzin (województwo 
lubuskie, 70 km od Świecka - granica z Niemcami) - 380 trzy kondygnacje: 
6 pokoi, salon 50m2- z marmurowym kominkiem, bogaty drewniany wystrój 
wnętrz: dwie kuchnie, oszklona weranda, dodatkowo duży taras, łazienka, 
prysznic, WC, pralnia, spiżarnia, wędzarnia: dwa pomieszczenia - kotłownia, 
piwnica, nowe plastikowe okna i elewacja, piękny ogród 5 arów, dwa garaże 
- cena: 500 tys. zł (1Dtys. euro). TEL. (OO 48) [0]60l 79 54.

12 września 2004

Coi^iernic
PARIS -• LYON - VARSOVIE - KIEV

c^c^i^j^i^nk:
323, me isasaix 
69003 Lyon 

tel. 04 72 60 04 54

COPERNIC
6, rue des ImoIublIs 

Industriels 
75011 Paris (M° Nation) 

tel. 01 40 09 03 43
lici^n^,^c^n^c^wane linie autokarowe

Z PARYŻA, LYONU I 8 INNYCH MIAST 
WE FRANCJI DO 30 MIAST W POLSCE

SPRZEDAŻ BILETÓW ON-LINE

BILETY NA TA^^^^^
--—-----' .... LINIE LOTNICZE

PACZKI DO POLSKI
- zbiórka na terenie całej Francji; - dostawa 

do rąk własnych adresata; - odbiór z domu klienta: 
Paryż i okolice tel. 01 40 09 03 43 
Lyon i okolice tel. 04 72 60 04 54

LINIE AUTOKAROWE PARIS - ODESSA 
PARIS - KIEY

SPECJtALISTA- GINEKOLOG - POŁOŻNIK
J. Tomikowski (mówiący po polsku)

4 bis, rue de Lyon, 75012 Paris, M' Gare de Lyon, BUS: 57,20,63,65.
tel.^01 40 34 13 18 lub 06 80 01 94 06

Ef * TOP PEINTRE-DECO:
t'l RENOVATION D'AT^FARTEMENT^. gp'
M TRAVAIL SOIGNÉ-SÉRIEUX-PRIX INTÉRESSANTS.

TEL. 06 68 43 89 37 GAYROCH. ©•

SPECJALISTA CHIRURG PLASTYK;
dr. E. WALKIEWICZ - mówiąca po polsku.

13, Rond Pt Andre Malraux - 92100 Boulogne (M° Porte St Cloud)
TEL. Ol 46 99 22 OO (40)

* USŁUGI FRYZJERSKIE * 
06 62 24 24 04 (LIDIA)

PODRÓŻE DO POLSKI
* EXPRESS-BUS - wyjazdy i przeisy^ki ekspresowe z Francji, 
Belgii, Luksemburga do Polski centralnej i poŁudniowej.

tel. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25
* IZABELL - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW

DO Polski poŁudniowe.i. Tel. 01 41 71 12 79; 06 20 87 70 77
* luksus - przewóz osób i towarów do Polski - Olszyn,

WrocLaw, Katowice, Kraków, Rzeszów.
Tel. 01 48 22 45 26: 06 62 75 50 06: (00 48 12) 284 12 50

* OMEGA - REGULARNE PRZEJAZDY DO POLSKi; PRZEWÓZ PACZEK.
Tel. 01 43 71 48 52; 06 63 29 28 11; 06 22 27 23 51

* W^lCTUR - OFICJALNA linia AUTOKAROWA
PARYŻ - USTRZYKI DOLNE.

Wyjazdy z Paryża w soboty, z Polski w czwartki.

Tel. 01 42 26 57 94 (po 16“"); 06 79 50 18 95.

UWAGA: Drobne ogłoszenia w G.K. - 0,8 euro/ słowo; 
przy powtórzeniach - od trzeciego razu - 0,5 euro/słowo;
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PIELGRZYMKA DO SAN^T^^IRIÓW MARYINYCH
(Z POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ W BRUKSELI)

W dniach od 8 do 22 czerwca 2004 r. odbyła się pielgrzymka 
do sanktuariów maryjnych, zorganizowana przez Ojców 
Oblatów, duszpasterzy Polskiej Misji Katolickiej w Brukseli, tj. 

o. proboszcza Tadeusza Czaję i o. Władysława Walaszczyka. 
Liczna, 40-osobowa grupa uczestników była bardzo miła i sym­
patyczna. Na pielgrzymkę wyruszyliśmy wygodnym, luksuso­
wym autokarem z firmy „Kurier”.
Rano 8 czerwca o godz. 8 została odprawiona Msza siwiięta w 
kaplicy Polskiej Misji Katolickiej przy ulicy Jourdan w Brukse­
li, a następnie wyruszyliśmy w daleką podróż. Każdy z nas chciał 
przedstawić Matce Bożej swoje prośby i oczakiwania z niezłomną 
nadzieją, że za Jej wstawiennictwem zostaną wysłuchane.

Pierwszy dzień upłynął na 
podróży, wieczorem dotarli­
śmy do Grenoble - francu­
skiego osTodka sportów zimo­
wych. Jechaliśmy wzdłuż 
wysokich, skalistych Alp 
francuskich. Podziwialiśmy 
widoki i rozkoszowaliśmy się 
pięknem górskiego krajobra­
zu. Następnego dnia, ostrymi 
sarpantynami wzdłuż urwi­
stych skał, dotarliśmy do 
sanktuarium Maryjnego w La 
Salette. Miajscowos'ć ta, ni­
czym schronisko dla zbłąka­
nych wędrowców, położona 
jest na wysokości 1800 m. 

■■ ■ n.p.m., a pośród alpejskich
„ szczytów widnieje Bazylika 

Najświętszej Maryi Panny.
' Z' Tutaj 19 września 1846 r. 

Matka Boża ukazała się - je- 
Jj/SŁ* ' den jedyny raz - dwojgu pa­
. dXx stuszkom: 15-łetniej Melanii 

11-letniemu Maksimowi Giraudu. Piękna Pani (tak JąCalvat i T ' ’ - - • ■ ■ - - - - -
nazwały dzieci) siedziała z twarzą ukrytą w dłoniach i płakała, 
niczym troskliwa matka nad losem swych dzieci. Mówiła: „Cier­
pię za was... chcę, by mój Syn was nie opuścił, jestem zmuszona 
ustawicznie Go o to prosić, wy sobie nic z tego nie robicie”. 
Maryja wzywała do modlitwy. Była ubrana w strój wieśniaczki 
sabaudzkiej, a na piersiach miała zawieszony złoty krucyfiks i 
narzędzia Męki Pańskiej.
ł^J^azylkca Matki Boskiej Płaczącej w La Salette zbudowana 

jest z górskich kamieni w miejscu urokliwym, o prześlicz­
nym krajobrazie. Majestat gór zmusza człowieka nie tylko do 
podziwiania przyrody, ale przede wszystkim do refleksji nad swo­
im życiem. Ubogaceni duchowo ruszamy w dalszą drogę. Je- 
dziemy do Cannes - tutaj co roku odbywa się festiwal filmowy. 
Chcemy zobaczyć obiekty, które często pokazuje telewizja. Póź­
nym wieczorem zwiedzamy miasteczko, robimy zdjęcia na scho­
dach Pałacu Festiwalowego. Nie ma jednak czerwonego dywa­
nu, po którym wkraczają do pałacu gwiazdy filmowe. Najważ­
niejszą nagrodą jaką można tu dostać jest „Złota Palma”. Przed 
laty otrzymał ją Andrzej Wajda za film „Człowiek z żelaza”. 
Spacerujemy nadmorskim bulwarem, a potem w kafejce toczy­
my długie Polaków rozmowy.
Trzeci dzień podróży - dzisiaj jest Boże Ciało, święto, które we 
Francji przeniesione jest na najbliższą niedzielę. Jedziemy do 
Hiszpanii. Po drodze w Grasse zwiedzamy wytwórnię kosmety­
ków: perfum, wód kwiatowych i toaletowych kremów. Dowia­
dujemy się, że na 1 kg esencji różanej potrzeba 5 ton płatów^. 
Panie wyraźnie się ożywiają, z zapałem rzucają się w wir zaku­
pów: nabywają różne wytworne produkty, szczególnie perfumy, 
które w handlu nosić będą nazwy: Dior, Gaultier czy Kenzo. 
Wieczorem zatrzymujemy się na Costa Brava w Melgrad de Mar^. 
Po kolacji spacery brzegiem Morza Śródziemnego lub kąpiel w 
basenie hotelowym. Następnego dnia docieramy do bazyliki
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„Czarnej Madonny” na świętej górze Montserrat. Świątynia jest 
położona na wysokości 1240 m. n.p.m. Góry przybierają tu naj­
dziwniejsze kształty, są bardzo strome i skaliste. Zachwycamy 
się przedziwnymi formami górskimi i wspaniałymi serpentyna­
mi. Niemal na samym szczycie góry Montserrat wznosi się ba­
zylika i opactwo benedyktynów.
W świątyni przed hebanową statuą, łaskami słynącej Pani z 
Monteserrat, przechodzą wierni, dotykając i całując trzymane w 
ręce przez Maryję drewniane jabłko - symbol władzy królew­
skiej. Według legendy statuę miał wyrzeźbić św. Łukasz, a prze­
wieźć ją do Hiszpanii św. Piotr. Matka Boża została pieszczotli­
wie nazwana „Czarnulką”, ze względu na barwę drewna, z któ­
rego jest wykonana. Zatrzymaliśmy się tutaj na kilka godzin i 
uczestniczyliśmy we Mszy św., aby powierzyć Maryi nasze sprawy 
i troski.
I^astępnego dnia jedziemy do Madrytu. W stolicy Hiszpanii 

zwiedzamy: pałac królewski, oficjalną rezydencję Juana 
Carlosa (c^n sam sa rodzrną rr^iąs^ia za miasteia^ś, og^i^oog kdóle\r^- 
skie wg projektu Sabatiniego, katedrę Maryi Panny z Almude- 
ny, pomnik Filipa II (twórcy imperium hiszpańskiego), Plaża 
Mayor i inne zabytki. Miasto urzekło nas wspaniałymi budowla­
mi, wystawami sklepowymi i życzliwością mieszkańców^.
Już piąty dzień podróży, docieramy do portugalskiej Fatimy^. 
Tutaj zatrzymujemy się na dłużej. Mieszkamy w ładnym hoteli­
ku „San Antonio” w pobliżu bazyliki. Fatima, miasteczko 8- 
tysięczne, jadnorazowo przyjmuje 15 tysięcy pielgrzymów^. Pod­
czas podboju Portugalii przez Arabów nazwano ją imieniem córki 
Mahometa. Położona jest na łagodnych wzgórzach porośniętych 
bujną śródziamnomorską roślinnością. Zieleń pagórków przety­
kana jest gdzieniegdzie skałami i niewielkimi obszarami prze­
znaczonymi pod uprawę oliwek i winnej latorośli.
13 maja 1917 r. Matka Boża objawiła się trzem biednym pa­
stuszkom: Łucji - żyjącej jeszcze i przebywającej w klasztorze 
karmali.tanak Coimbrze oraz Franciszkowi i Hiacyncie, których 
groby znajdują się w bazylice. Maryja objawiła się 6 razy, każ­
dego 13. dnia miasiąca od maja do października. Jeżeli nie jest 
to 13. dzień lub niedziela, Fatima jest wyludniona i można za­
kosztować ciszy i milczenia, tak potrzebnych dla duchowego 
odprężenia człowieka. Tu jest miejsce na medytacje i refleksje 
nad własnym życiem - okazja do gorącej i serdecznej modlitwy, 
a także powierzenia Maryi najskrytszych próśb.

Sercem sanktuarium jest kapliczka wzniesiona w miejscu, w 
którym rósł dąb skalny, na którym objawia się Maryja. Tu­

taj na specjalnym postumencia znajduje się niewielka biała figu­
ra Maryi, z którą codziennie wyrusza wieczorna procesja różań­
cowa ze świecami. Wierni obchodzą plac i śpiewają w różnych 
językach pieśń maryjną „Z dalekiej Fatimy...”. Wszystkie głosy 
łączą się we wspólnym „Ave Maryja”. Wieczorem procesja do­
starcza wielu wzruszeń i niezapomnianych przeżyć. Mężczyźni 
z naszej grupy dostąpili zaszczytu niesienia figurki Matki Bożej 
w czasie procesji, a O. Proboszcz i jedna z naszych uczestniczek 
odmówili w języku polskim dziesiątkę różańca. Plac zwieńczo­
ny jest olbrzymią bazyliką, w której odbywają się codziennie 
Msze święte dla różnych grup językowych. Przez Plac Maryjny 
prowadzi droga pokutna, którą pątnicy pokonują na kolanach. 
Następnie, ze szczerą i wzruszającą czcią, obchodzą Kapliczkę 
Objawień, zanosząc Maryi swoje prośby i błagania. Dziś Fatima 
jest celem pielgrzymek milionów ludzi, miejscem pełnym łaski, 
gdzie żywiej odczuwa się Bożą obecność. W Fatimie Matka Boża 
przekazała światu przez trójkę prostych dzieci uniwersalne prze­
słanie zawarte w słowach, z naciskiem powtarzanych przy każ­
dym objawieniu: „Módlcie się na świętym różańcu i wynagra­
dzajcie sercom Jezusa i Maryi za grzechy świata”. Maryja uka­
zująca się dzieciom wzywała do codziennego różańca i nakła­
niała do modlitwy o pokój dla świata. Objawienia odczytywane 
są jako upomnienie Boże, aby ludzie opamiętali się i wrócili do 
Boga.
Miejsce związane z objawieniami pozostały bardzo skromne, 
przede wszystkim w Ajustrel, gdzie znajdują się ubogie domy
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rrojj^a |^astuszkó^y. W f^tłh^y^m jaossńabj oUczzenh,, p^osnid c^i^t^n^w 
i oiNeel, , w ^tacj(^łta^:iæ nK^:^^mń^non^^^m c^d i^:^:asu oljj^vi^^^, mń-j 
dzy osadami Vainkos a Cobeco usytuowane są stacje Drogi Krzy­
żowej, której odprawianie było dla nas wielkim duchowym prze- 
;^V^c^^ny . Ojc^^c {^wât^ Jan I^i^w^ł Ij (^jr^:^y I^aim^ę s:^i^:^^;^óh^;^m 
:^^£^<c^JI^li^^ną., cLi.K^^l^sjjąc wlśśn^^ Mcsc^^c I^okkioj l’ai^nlkkiej ;^a sv^oje 
ocalenie podczas zamachu na jego życie. Odwiedził to sanktu­
arium kilka razy. Matce Najświętszej ofiarował kulę, którą wy- 
j^tto z jtcg^o c^aib f^o z 13 m^aja 19^81 . K^utla (p)r;^vikh^a
wzdoto, w postaci łzy, umieszczona jest w koronie Matki Bożej. 
lL^ddc:^as pobytu w Fatimie jeden dzień przeznaczyliśmy na 
> wyt^éeczkç aad Oeaan AS.tlas^tyciyi. Po doddee wicdal^lińny 
miasteczko Batahla z przepięZaą Zatedtą, w której znajdują się 
groby Zdóla Jana PottugalsZiego i jego żony, rodzieów sławnego 
Henryka Zeglarza, wielkiego odktywey. W drodze powtotaej 
(^c^v/i(^(^;^i^n^y vln^araikąi ;^i^|^(^:^najl^n^y ski z jtro-
c^Ł^Z^j^Vjjn^nł wim^a j (^l^J^^^^hJj^n^y n^^l^^a<C;z^^j ;^clLe.^^Ijsmy trsa^e^k 
prttugalski „Porto”. Po kilku daiaeh pobytu w Fatimie z żalem 
żegnamy gos'eiaaą Portugalię i znów jesteśmy w Hiszpanii w 
Santiago de Compostella. Jest to saakSuarium św. Jakuba Więk­
szego, apostoła, jedno z aajstarszyeh eutopejsZieh sanZSuariów, 
^ci^g^aj^c^e z j^aj^ł E^urc^p^y plk;g5c;^^^nKwy. Tu z^i^ajc^ijją sę
re^lil^wiie s'w.. ,JŁ^Z^L^l^^y. môw^'i, is, 5^r^!5aJi o^n i^^^n^r^l^(^(^v^i^I^y
prcec cesarza rzymskiego około 44 r. u ujścia Nilu, a ciało wy- 
f)łV^I^i;kj w S^i^i^ia^j^^o j 2^wi^^(^;^i^my v^!^f^:^I^ia^ l^;s^^(tr(y j z^a j^łć^w/- 
nym ołtatzem umieszccono posąg świktegOi którego doSvkają 

f5j^g?r;^v^nii j ie^;^t^c n^a î^j^o a^i^kii.

W jedenastym dniu pielgrzymki docieramy do Lourdes - naj- 
baddziej tozsławioaego saaktuadium matyjaego na świę­

cie. Jest to osiemaiasSoSysięczae miasto, w którym znajduje się 
400 hoteli. ZaSdcymujemy się w hotelu „Atlantic”.
W 1858 r. Maryja objawiła się ubogiej wiejskiej dciewccynce Ber­
nadetcie Soubirous w Grocie Ma.ssabielskiej. To objawienie jest
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niejako potwierdzeniem dogmatu o Niepokalanym Poczęciu NMP, 
który 4 lata wcześniej ogłosił papież Pius IX. Do Lourdes spieszą 
setki tysięcy ludzi, jak dzieci do matki powierzać jej swoje troski 
i zmartwienia, a Ona je przytula, wysłuchuje i otacza opieką. Tu­
taj w Lourdes panuje szczególny nastrój, pełen skupienia, pełnej 
ł^on^t^e^ittracji i cc^lrcj nod^lliwvy. Tej cć^liej nodliiwvie, się
zariwiæ i^iąhin^y jrz^^d jrootą, Yssh^t^laani w
delikatny szum rzeki Gave, przy drżącym blasku świec, wśród 
ludzi, którzy nie zwracają uwagi na otoczenie.
Lourdes jest „sanktuarium chorych”. Tutaj właśnie doznaliśmy 
najwięcej wzruszeń podczas procesji chorych. Ileż tu ludzkich 

tragedii i cierpień, ale jednocześnie i nadziei w pomoc Maryi. 
Każdego dnia uczestniczylis'my w Mszach świętych, a wieczo­
rem w procesjach różańcowych z lampionami. Wspólna pieśń 
„Po górach, dolinach” wykonywana w różnych językach i to 
potężne, śpiewane przez wszystkich, „Ave, ave, ave Maryja”, 
brzmią nam jeszcze w uszach. Podobnie jak w Fatimie mieliśmy 
to szczęście, że uczestnicy naszej grupy mogli przewodniczyć w 
odmawianiu różańca w ję^^^^u polskim, a polski śpiew „Po gó­
rach, dolinach” w wykonaniu naszej grupy zauroczył organiza­
torów, którzy zaprosili nas na różaniec w następnym dniu.
I kolejne doznania przy rozważaniu Męki Pańskiej. Stacje Drogi 
Krzyżowej usytuowane w naturalnej scenerii - na zboczach gór - 
skłaniały do refleksji nad naszą codziennoś'cią i dobrocią Syna 
Bożego, który uczy nas nieść krzyż życia codziennego.
"WJ odczas pobytu w Lourdes jeden dzień poś'więcihśmy na wy­
> cieczkę w Pireneje. Dotarliśmy do Gavarnie. Podziwialiśmy 
pełne uroku górskie krajobrazy, strome skały, urwiska i przepa­
ście, a także niezapomniane grzmiące wodospady. Spacerowali­
śmy po moście Napoleona III, francuskiego cesarza, z którym 
związana jest ciekawa opowieść. Cesarz dlatego kazał zbudować 
most, którym połączył 2 miejscowości - Luz i St. Sauveur, aby 
móc spotykać się ze swoją przyjaciółką.
Jedziemy dalej, chcemy dotrzeć do figury Matki Boskiej Śnie­

żnej. Statua usytuowana jest na stromym zboczu, króluje nad 
okolicą, otacza opieką zbłąkanych turystów, zwłaszcza ratuje 
zasypanych śnieżnymi lawinami.
Lourdes charakteryzuje się szczególną atmosferą. Tutaj modli­
twa jest bardziej żarliwa i ufna w dobroć Boga. Maryi powierza­
liśmy wszystkie nasze troski. Jej ofiarowaliśmy nasze dolegli­
wości i cierpienia. Ją prosiliśmy o pomoc, często nawet o ratu­
nek, dla siebie i naszych najbliższych. Szczególnym wydarze­
niem była kąpiel, w lodowatej wodzie źródlanej. Z nią związany 
jest specjalny ceremoniał. Na pewno długo będą pamiętać ci, 
którzy się jej poddali.
Ulu Lourdes rozwinięty jest wielki przemysł turystyczny, han- 
wwdel dewocjonaliami i przedmiotami kultu. Każdy z nas chciał 

mieć pamiątkę z tego cudownego miejsca i swoim bliskim za- 
wieś'ć choćby drobny upominek, dlatego i my kupowahś'my różne 
drobiazgi i napełnialiś'my naczynia cudowną wodą.
Czas mijał jednak nieubłaganie i trzeba było wracać do domu, do 
codzienności. Czekała nas jeszcze droga powrotna. Przez 15 dni 
przejechahś'my ogółem 6 tys. kilomettów. Zdążyliśimy się mocno 
zżyć. .Stworzyliś-my zgrany i sympatyczny zespół. Wspólne Msze 
św., różaniec czy koronka do Opatrzności Bożej jednoczyły nas. 
Panowała serdeczna atmosfera, życzliwość i wzajemne zrozumie­
nie, a jeżeli zachodziła konieczność każdy mógł liczyć na wza­
jemną pomoc.
Na koniec dziękujemy sobie wzajemnie za każde dobro, którym 
ubogaciliśmy się. Naszym Duszpasterzom: o. Tadeuszowi Czai i 
o. Władysławowi Walaszczykowi pragniemy podziękować osob­
no za trud związany z zorganizowaniem pielgrzymki, a przede 
wszystkim, za niespotykane opanowanie i spokój, za codzienne 
homilie, uśmiech, pogodę ducha, okazaną serdeczność i wielkie 
poczucie humoru. Dziękujemy również panom: Dariuszowi Łuka­
szewiczowi - licencjonowanemu przewodnikowi z Białegostoku, 
który w oszczędnych, ale bardzo trafnych słowach objaśniał i udzie­
lał informacji dotyczących poznawanych miejscowości, zabytków 
itp., oraz kierowcom: p. Czesławowi Kuczyńskiemu i p. Jerzemu 
Aksiucikowi za bardzo rozważną i bezpieczną jazdę. Mam na­
dzieję, że jeszcze spotkamy się na trasie kolejnej wyprawy.
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* Dodatkowa opłata z- telefonu stacjonarnego. Warunki określone przez A.R.T. 
Niewskazanyz telefonu komórkowego. Nie funkujonuje w kabinie.
N&ZZI^I^I^JEMY DYSTRYBUTORÓW KART W CAŁEJ FRANCJI

i t 0145 53 94 48 iradium@iira(0i^i^.1Fr wwW.iradiUm.fr
Obsługa polskich Klrei^ti^iw : 1 dni w tygodniu od 9:00 do 21:00 (informacje, rachunki, ceny) lub u dystrybutora kart

kąd nasze źródła, 
' ch kryszt^e^^c^wą

GSM 
NIEMCY 
FRANC^jA 
USA+^C^S^M 
kanada

(CZAS KOMUNIKACJI NA KARCIE ZA1 5€)
Lokalny 0811...* Lokalny 0811...*

eandab

iNRR^eCIA

90 113
J12JM0

121^0 I

XAFTA ^CI-eFONiC2NA 15€‘
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